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P rzea p łu tę  i  og łoszen ia  przyjm ują1
We LW OW IE: Bióro adm iuistracji „Gazety Naród* 

w ej“ przy ulicy Sobieskiego p*d liczb* 12. (d aw u i^  
ulic* nowa liczba 201). A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r ,  9 . plac katedralny. W" KRA­
KOWIE: K sięgarnia Józefa Czecha w rynku. W P A R Y ­
ŻU, na ca łą  Francję i A nglię jedyn ie  pan pułkow nik 
Raczkowski, m e de beauz a r ts  1«. W W IEDNIU: pp . 
Haaeenstein e t V egler, n r . 10. Wahlfischg*8*« i A. 
Oppelik W ollzeile W. W FRANKFURCIE : nad Menem 
i Hamburgu: p Haaaenstein e t  Yogler.

O g ł o s z e n i  pr*yjni iją  s ie  za oplotą G 
centów od m iejsca objętości jednego wiersza 
drobuym Irakiem , oprócz opłaty dtęplowej 
30 e t  za kaidorraow* umie .zczen.e.

L isty  roklam-cyjne n itop ieczę.ow an . nie 
ulegają nankowanio.

Ma u-s krypta drobno nie -wracajr si ę lecz 
byw aję niszczone.

L w ó w  d. 6 . m arca.

(Sprawy bieżące.)

D nia 2. bili. k lu b y 4 cen tra lis tyczne  za j­
m owały się s p r a w a ' w y z n a n i o w ą ,  K lub 
dem okratów  w ystąp i przeciw  pro jek tom  
rządow ym  jak o 'n ied o sta teczn y m . W klubie 
H erbstow skim . w k tó rym  byli m inistrow ie 
L asser, G laser i S tre inayer, w niósł prof. 
Suess, aby b iskup i obow iązani by li s k ła ­
dać p rzysięgę na państw ow e ustaw y  za ­
sadnicze; gorąco poparł go p H erb st; czy 
ten w niosek przyjęto , niewiadom o. Co do 
usuw ania d u szp aste rzy , w niosek H anischa, 
p oparty  p rzez H e rb s ta  i innych, że rząd  
zam iast żądać usunięcia, ma sam usuwać, 
uchwalono mimo oporu m in is tra  S trem aye- 
r a. P rzy  §• 14. p ro jek tu  1. uchwalono od­
rzucić i te k s t p ro jek tu  rządow ego, że b i­
skupi m ają  za rząd zać  dyebezjarni w edług  
przepisów  kościelnych, wr państw ie obow ią­
zujących, i popraw7kę k o m isy jn ą : w edług 
przepisów7 obow iązujących w obrębie ustaw7 
państw ow ych, k tó rą  pop iera ł p- H erb st, a 
p rzy jęto  sty lizac ję  p. S tre m a y e ra : o ile z 
i„tj*iejącemi ustaw am i państwowrerii nie, są  
sprzeczne. — W  k lubie  postępowców7 od­
rzucono środki tak ty czn e , w noszone p rzez 
p. K oppa. aby rząd  zm usić do uchw alenia 
ustaw y, d la  s tarokato lików  korzystnej, a 
zajęto  się gorąco w ym ysłam i ku p rze ś la ­
dow aniu b iskupów ; np wnioskiem, alty re- 
k u rsa  duchow ieństw a niższego przeciw  o- 
rzeczeniom  przełożonych, sz ły  do w ładzy  
k rajow ej, tudzież, aby ta k  d la  duchow ień­
stw a ja k  d la  przełożonych  jego , o s ta tn ią  
in s tan c ją  było  m in isterstw o  w yznań. Tem 
samem praw em  możnaby żądać, aby  ofice­
row ie przeciw  orzeczeniom  pułkowmików 
lid. rek u ro w ali do b iskupów , a ta k  d la  o- 
fleerow ja k  d la  pułkow ników  aby papież 
b y ł o s ta tn ią  in stancją . P . F u x  żąda, aby 
n ietylko biskupi, ale  w szyscy duchow7ni, 
tu .  ja k  u rzędn icy  państw 7owi, sk ład a li 
p rzysięgę  na  ustaw y  zasadn icze. P . Diirn- 
b e rg e r odpowiada mu, że znaczyłoby to  
zaprow adzić n ieusta jące  k rzy w o p rzy sięs­
tw o ; przyczem  d o d a ł : D ow iaduję się na- 
pew ne, że n a  to  zap rzysięgan ie  biskupów7 
i duchow ieństw a rząd  nigdy się nie zgo­
dzi, że rząd  je s t  w  zasadzie za p rzysięgą , 
kle przeciw  stanow czem u określan iu  je j u- 
s taw ą, albowiem  korona w ręcz się tem u 
sprzeciw ia. P . W ildauer pow iada, że już  w7 
kom isji by ł przeciw  p rzysiędze, gdyż k a ­
żda p rzy sięg a  polityczna na  nic się nie 
p rz y d a ła ;  duchow ieństw o nie zna pęt, itd. 
W  końcu s ła b ą  w iększością  uchw alono 
p rzysięgę  tak  d la  b iskupów  ja k  i fila re sz ­
ty  duchow ieństw a.

Zdaje się, że lew ica z&clice _ skręcić  
k a rk  rozpraw om  wniesieniem zamknięcia dy­
skusji. K lub postępow y uchw alił na ten 
w ypadek zażądać p rzerw y  posiedzenia, a- 
by się k luby  naradziły . R zeczą  je s t  oraz

pew ną, że osta teczn ie  frakcje  cen tra lis ty ­
czne pójdą rę k a  w rękę.

K ard . arcyb. p rag sk i, ks. Schw arzen- 
berg , u d a ł się dnia 2. bm. do W iedn ia ; 
zdaje się, że odbędą się tam  n arad y  b i­
skupów .

< liekawem  je s t , ja k  m in iste ija liśc i z a ­
chęcają P o laków , a m ianow icie delegację 
n a szą  do zakochan ia  się w7 p ro jek tach  w y­
znaniow ych T ak  np. w iedeński ko resp o n ­
dent Gaz. Lw ow skiej um ie za niemi p rzy ­
toczyć ty lko  ten  w iekopom ny a rg u m en t: 
i ł a k a ż  u staw a ma mieć cechę w yznanio­
wy, jeże li nie u staw a, m ająca uporządko­
w ać stosunek m iędzy kościołem  a pań­
stw em  ?aI J e s t to  a lluz ja  do §. 14. reg u la ­
m inu delegacji naszej. Z apom niał ten je g o ­
mość, że u staw a je s t  rzeczą  polityczną, 
choć w yznań dotyczy. Ale najlepiej udało 
się D zieniukowi Polskiemu. Na nasz  a r ty ­
ku ł ,.Spraw y w7yznaniow e“ uderzy ł on ja k  
m aczugą zarzutem , że w alczym y przeciw  
ślubom cywilnym , przeciw popraw ianiu  r a ­
sy polskiej la s ą  żydow ską. Dzień. Pol. 
zapew ne sądzi, że p ro jek tu  w'yznaniowre 
w noszą zaprow adzen ie  ślubów  cyw ilnych i 
to  popraw ianie ra sy  polskiej. W idać, że 
tych projektów7 naw et pobieżnie nie czy ta ł. 
My sp raw y ślubów  cyw ilnych w cale nie 
tykam y, bo i p ro jek tu  w yznaniow e je j nie 
ty k a ją , co zaś tyczy  się owego j,op -aw ia­
nia rasow7ego, chcąc objawić zdanie, z as ię ­
gnęlibyśm y w przódy zdania lek a rzy  i w e­
terynarzy .

Pester L loyd  podaje a r ty k u ł pewnej 
znakom itości deakistow skiej o położeniu 
rzeczy w W ę g r z e c h ,  z k tó reg o  się do­
wiadujem y, że ofiarowano br. Sennyeyow i 
tekę finansów w gabinecie Szlavyego, ale 
że odrzucił, co je s t  w ie lką  szkodą, bo je ­
go p o lity k a  finansowa byłaby przynajm niej 
w sp raw ach  w ażniejszych u tw o rzy ła  z ró ­
żnych frakcy j pew ną wńększość d ia g ab i­
netu . M inisterjum  L onyaya je s t  niemożli- 
w em ; nie pozostaje zatem  nić innego, ja k  
ty lko  aby deak iści zrobili ofiarę z pew nych 
uczuć, a  raczej s łab o stek  swoich, i podali 
ręk ę  lew icy ; aby G hiczego i T iszę pow o­
łano do u tw orzen ia  gab inetu  pod p rezyden­
tu rą  bądź Szlayyego, bądź Sennyeya, bądź 
też Zichyego lub P echyego — „a  w tedy 
m ógłby k ra j przynajm niej mieć otuchę, że 
g łos m ądrości i roztropności p rzy tłum i w 
daak istach  nam iętność ego istyczną stro n ­
n ic tw a i próżność, “ — P rz y p a trz y w sz y  się 
bliżej tem u artyku łow i, m usim y w niosko- 
w7ać, że br. Sennyey zostan ie  m inistrem - 
prezydentem , i że p ro szą  go o to i d eak i­
ści, mimo iż niedaw no ja k  od sza tan a  od 
niego się żegnali.

K o r e s p o n d e n c je  „ G a z .  N a r . “
W ie d e ń  3. m arca.

W e w szystk ich  dziennikach  w ertu ją  
kw estję , w jak im  celu zw ołał m inister-

p rezy d en t na o s ta tn ią  n iedzielę konferencję 
przew ódzców  różnych stron n ic tw  izb y , a 
jak k o lw iek  w szystk ie  praw ie  dzienniki 
dziś w tem  się zgadzają , że przedm iotem  
konferencji było  py tan ie  co do stosow nego 
podziału  czasu, aby p rzedłożenia  rządow e 
ja k  najp rędzej za ła tw ione być m ogły, są ­
dzę, iż utajonym  zam iarem  rządu  było 
zetknięcie się z ustaw7ow ierczem i żyw io ła­
mi, d la n a s tręczen ia  sposobności do z a ła ­
godzenia k  a  asów, pow sta łych  m iędzy m i­
n is te rs tw em  i stronnictw em , co rozum ie 
się nastąp ić  m ogło p rzy  wym ianie zdań 
nad  pytaniem , ja k ie  stanowdsko zajm ie 
m in isterstw o  wobec spraw y w yznaniowej 
rew izji u staw y  prasow ej, zniesienia k aucji 
dzienn ikarsk ie j, sp raw y  robotniczej i in ­
nych kw estyj w ielkiej politycznej doniosło­
ści, gdyby lito  tę k w estję  był podniósł 
na  owej konferencji

To też zdaniem  zaproszonych byio, 
że konferencja w tym  celu zw e.aną była. 
Ale gdy m inistrow ie in icjatyw y w tem nie 
w zięli i zaproszonym  pozostaw ić ją  P ra ­
gnęli, ci zaś z re z e rw ą  w idoczną w ystrze­
gali się poruszyć tę  k w estję , w nioskujem y, 
że naprężenie, o k tó rem  doniosłem w o s ta ­
tn ich  moich korespondencjach, trw a  w ca­
łe j swej sile.

U w agę pow szechną zwróciło, że by ły  
m in ister Schaffie, k tó ry  juk wiadome, przy  
tw orzeniu  gabinetu  fir Hoheirwarta, bez­
pośredni i najbai dziej stanow czy m iał u- 
dział, właśnie, p rzyby ł do VT:i. dnia i oso­
b istośc i sw ej barw y  polityczifąi, a m iędzy 
tem i i po sła  Sm olkę za raz  od«* ty i ł ,  więc 
w łaśn ie  w chwili, k iedy  k ry z ,,j  m iniste- 
r ja ln a  pow szechnie zasygnalizow aną zo­
s ta ła . W  jak im  celu dr. Schaiflt p rzy b y ł 
do W iednia, nie wiemy; konstatu jem y zaś, 
że zw olennicy system u niepom ału  zan iepo­
kojeni zo s ta ł’ tem i odw iedzinam i, k tó re  
ted y  rów nież przyczyn ić  się m ogą do u ła ­
tw ien ia  w w yszukaniu  jak ieg o  tak iego  mo­
dus vivcndi m iędzy m inisterstw em  i stron  
n ictw em  swojem; jed n i i drudzy nie okażą 
się ju ż  skłonnym i do o tw artego  rozb ra tu . 
Snać czapka gore na  złodzieju

M ylnie doniosła  N . F r  Presse. że 
poseł D unajew ski zaproszony zo sta ł ró ­
wnież na ow ą konferencję, gdyż zaproszo­
ny nie by ł. I  pocóż, k iedy z kołem  poi- 
skiem  n ik t się  nie liczy, ja k  t y ^ r z y  .roz­
poczęciu one cnej kam panii parlam entarne., 
m in ister L a sse r  w p ryw atne j rozmowie 
sk o n sta to w ał zdaniem , wypow iedzianem  w 
sposób dosta teczn ie  rubaszny .

R ozpraw a nad  u staw ą, regu lu jącą  ze­
w nętrzne s to sunk i kościo ła  do państw a, 
postaw iona n a  ju trze jszy m  porządku dzien­
nym, będzie n iew ątp liw ie bardzo zajm ują- 
cę, w ątp ię  w szakże, aby już  na jutyzej- 
szem posiedzeniu rozpoczę tą  zo sta ła , u- 
m ieszczoną je s t  bowiem na ostatniem m iej­
scu, sądzę  więc, że Izb a  nie zechce na 
sam ym  końcu posiedzenia p rzy s tąp ić  do 
rozbioru  ta k  w ażnej spraw y, praw dopodo-

bnem  p rze to  je s t, że ro zp raw a  ro zp o czę tą  
będzie aż na poziedzeniu  czwra r tk o \\em  lub 
piąUtowem.

Do tej chwil? (11. godz. z ran a ) za ­
p isa li się do głosu  z a  u s t a w ą  posłow ie: 
Dr. Schaffer, G o lle riehJ dr. D iim b erg e rJ  
F ux  (M oraw a), Suess E dw ard , dr. D itte s , 
dr. H eilsberg , V enturi, O arneri, W ild au er, 
R aclag , Beer, h r. T hurn , hr. B onda, F u ch s 
(SzląsK), G anah l;

p r z e c i w  u s t a w i e  p o s ło w ie : hr. 
H oheuw art, monsig. G reu te r, W e iss -S ta r-  
kenfels, K arlou , LLenbacher, dr. H a rra u t, 
dr. P rażak , W uim , dr. Graff, P aw lin o w ic , 
br. P e tr iu o , Fische*7, dr. W itez ie , ks. 
R ainer, Z eilberger, dziekan  Pfliigel, br. 
G iovanelli. N eum aier, B arnfeind (dw aj o- 
s ta tn i s ą  chłopam i, i znani z rozpraw y 
nad  poborem  w ojskow ym ), k siążę  C z a r ­
t o r y s k i ,  dr.  S m o l k a ,  ks.  K a c z a ’ a, 
ks.  B u c z k a ,  ks.  C h e ł m e  c k  i, K r z e -  
e z u n o w i c z ,  C i e n c i a ł a ,  H errm ann, d r. 
Oelz, K ro n a w e tte r , dr. D un  a j  e w s k i, 
W eber F ran ., dr. D w o r s k i ,  br. di P au ii 
i d r  R app.

N iepodpada w ątp liw ości, że się j e ­
szcze w ielu posłów7 z g ło s i , z w ła sz c z a  ze 
stronn ic tw a szturm ującego kościół, gdzieżby 
bowiem lib era ł tego rodzaju  mogi po ­
minąć ta k ą  sposobność dc popisyw ania się 
około preparow anie. A.ust”j i  na  ła tw ie jszy  
do straw ien ia  żer dla nienasyconego żo­
łą d k a  sąs iad a  sw7ego północno-zachodniego7 
a  owe w szy stk ie  m aiden-speeches, k tó re  
koniecznie b ęd ą  m usiały  być w ypow iedzia­
ne! K iedy w ięc ro zp raw a  ta  się skończy, 
Bóg raczy  w iedzieć. D ziennik i dziw ią się, 
że n ik t je szcze  z zas tęp u  l i b e r a i n e g o  
ko ła  polskiego nie zap isa ł się do głosu! 
W yg lądL to  jak b y  p rz y g ry w k a  d o m in is tra - 
rodaka, aby  zaradz  i w tej m ierze. C ieka- 
wiśmy z jak im  skutkiem .

W y p ad a  mi jeszcze  zanotow ać, że w y­
dane niedaw no dzieło Sch& ffhgo P e r  groase 
Wiener-B&r^rnkrach vom J .  1873 , ja k k o l­
w iek edycja b y ła  n iezw ykle w ie lką , w je  
unej chwili rozkupi<me zosta ło , ta k  że nie 
m ogłem  już  dostać  ani jednego  egzem pla­
rz a  i że k s ięg a rze  ob legają  baw iącego tu  
obecnie dr. Scnftffiego o pozw olenie pu­
szczenia  w św ia t d rugiego , je szcze  w ięk­
szego w ydania. W śc iek łe  n ap ad y  N . f r .  
Ptesse na 10 d zie ło  n a jlep szą  d lań  b yły  
re k la m ą , ma ono z re sz tą  ja k  bezstronn i 
fachow cy pośw iadczają, m istrzo w sk ą  być 
p racą  na polu narodow ej ekonomii, a nie 
mniej m istrzow ską ilu s tra c ją  „sy stem u .“

P o zn a ń  d. 3. marca.

B ezczelność riietfiieckich w ym agań i 
w ie c z n o śc i,, zap raw dę , już  do zeuitu  do­
szła . \V Siedm iogrodzie rząd  w ęg iersk i 
zam knął u n iw ersy te t niem iecki, to  je s t  
sejm , a nie z a k ła d  niem iecki, p. i .) , k tó ry  

i is tn ie je  ty lk o  d la  20C.000 ludności. Otóż

prasa berlińska krzyk straszliw y na ten  
ucisk narodowości niemieckiej podniosła, 
której rząd w ęgierski „Zw7angss?racheu, 
niby to w ęgiersk i języ k  narzuca. Cóż tu  
więcej podziwiać: czy zucnwaistwo bez­
wstydne, wobec tego, co dzieje się u nas, 
gdzie nawet drobne dziatki polskie uczyć  
się katechizm u w języku niemieckim zmu­
szają; czy li też bezczelną naiwność, z jaką  
szczep germański w szędzie w szystko  dla 
siebie zagarnąć usiłuje i w szelką spraw ie­
dliwością dla innych narodowości pomiata. 
W  Poznańskiem  mogą polskim odwiecz 
nym krajowcom narzucać gw ałtem , srogo- 
ścią  i tyrańsfwem  n.emiccicą mowę ci, 
którzy przemocą sromotnie rozszarpali 
Polskę, lecz niewolno W ęgrom we w ła ­
snym kraju zamknąć chwilowo uniwersy­
tetu niem ieckiego, gdy przekroczył przy­
znane sobie atrybucie i wdał się w nie- 
swoie rzeczy!..

W  tym  ty g „ dni u nastąpi interpelacja  
W ład ysław a T aczanow skiego, naszego de­
putowanego w parlamencie niemieckim, w  
spraw.e narodowości. Będzie to rzecz na­
der ciekawr., interesująca i poważna, oho 
ciaż oczyw iście skończy się  na nicztm , a 
może znowu w yw oła w esołość, śmiechy i 
szyderstw o ze strony bezczelnej w ięk szo­
ści niemieckiej. Ujęcie się  D ziennika  P o l­
skiego za Niemcami i potępienie posłów  
naszych w Berlinie, za  to, że poparli pro­
te s tu ję  A lzato-Lotaryńezyków , w yw ołało  
u -iac zdziw ienie i oburzenie. Dz^enhik 
Polski w ięc przeszed ł zupełnie na stano­
wisko W ielkoniemitckie i patrzy się  na 
nasze sprawy je.kDy oczami Bismarka. 
Nie każe nam gniew ać Niemców. I  cremże 
tu ich rozgniewaliśm y, jeżeli me p ielęgno­
waniem polskiej narodowością polskiego  
ducha i w ary?  W szakże nie robilisny p o ­
wstaniu, oinśm y się zt Nibmców we F ian -  
cj;, pełniliśm y w szystk ie  państw ow e obo­
w iązki skrupulatnie, a przecież prześlado- 
jramf niem ieckie rozsrożyło się  nad m m i 

i przybrało ta c  w ielkie rozmia™ , jak  
prześladowanie po r. 1863. G xyi Dwiennik 
chce, ażebyśmy dla niegniewam a N ieirców  
w y z e k b  się najw iększych aka-śbów na­
szych bq narodowości i poczucia sp iaw ie  
diiwości, kóóie poyrow aozi-y do poparcia 
A lzatczyków  ?

Reuacuor odpowiedzialny Dziem Pia  
Pozi.arukieąt. p, Biomf owski, skazne] za  
piasow e przewinienie nr m iesiąc jeden,'w ię­
zienie swoje odsiaduje. Lękamy się, ażeby 
nowi i#ra*o prasowe, nad którem o orędu­
ją  v  Berlinie, me pogorszyło je szcze  w ię­
cej doli naszych red ak to ró w , k tó rz y  obok 
księży napełnili pruskie w ięzienia.

Księdzu arbybiskupowi Ledóchow skie- 
mu pozw olili w ceice naprzeciw jego w ię­
zienia m szę ś v .  odm aw iać, aie bez a systen ­
cji ks. kapelana M eszczyńskiegc. Kamer­
dynera dostojnego więźnia ta k ie  me wpu­
szczają do niego. Czyż to nie pc m oskiew- 
sku ? Prawo, które kują obecnie w Berli-

Nasi uczeni
p rz e z

D r. T a d eu sza  Ż u lin sk ie g o .

„Mądrość zakryta, a skarb niewi­
dziany, cóż za pożytek z obojga?u

(Ekles. 17.)
„Przeto nie spijmy jako insi, ale 

czujm y i bądźmy trzeźw ym i.“ 
(Thes. r. 6).

„Prawdy milczeniem zbywać się 
nie godzi,

Bo co jej szkodzi to i Polsce szko­
dzi. “

K. B a l i ń s k i .
„N auka je s t  te ra z  w szędzie, —  ona 

coraz bardziej dąży  do zaw ładnięcia  św ia­
tem. W  naszych czasach  w ielkość pań stw  
niem ierzy się już  jedynie  -wielkością ziemi, 
lub liczbą mieszkańców; walka się toczy — 
nie ty lk o  na  polu bitw y. D ziś w ięcej an i­
żeli kiedykolw iek, dziedzina w iedzy, t.ery- 
to rjum  nauk, ina tak że  sw e waUii, swre 
zw ycięztw a i sw e laury . O czekując na le ­
p sz ą  p rzyszłość , należy  p rzedew szystk iem  
tam  szak ać  odw etu ...“ S łow a te  uczonego 
Q uatre fages’a w ypow iedziane n aza ju trz  po 
stł'a sZnyCi1 icięskach F ra n c ji ' godne są  
£a ?U nuWienia  d la  nas, szczególnie —  ocze­
kujących wciąż, lepszej p rzysz łośc i i zw ycięz- 
kiego ju tra> My rów nież ja k  rzeczony pa- 
tr jo ta  franouzki, powdedzieć możemy, że 

cetyna powinno być rozpow sze- 
rhniotlic ńauk  albo raczej o d r o d z e n i e  
n a s z e j  o j c z y z a y p r Z e z  p r a c e  n a u ­
k o w e .  1 bciejmy ty lko  praw dziw ie i 
z w yższego s tanow iska  pojmować naukę i 
odrodzenie. Lhw ila obecna zas trzeżen ia  
tego  potrzebuje koniecznie, dziś bowiem 
jed n a  i taż  sam a rzecz, ta ż  sam a spraw a, 
j-aż sam a mysi, ta k  rozm aicie p rzez  ró- 
żnych ludzi, s tronn ic tw a i sek ty  b y w ap o j- 
Ntowaną i ocenianą, że ni,, rzad k o  w cale.

4°tykam y całe  arm je w ojow ników  zacię- 
^ a lc z ą c e  z sobą, chociaż n a  sz tanda-

’ ^  mowie zagajającej otwarcie nowo za­
wiązanego „Towarzystwa franeuzkiego postę­
pu nauk wypowieIzianej w Bordeaux d. 30. 
sierpnia 1872 r.

’) Quatrefages uamżo.

racli swycli w ypisane m ają jedne  i te  sa ­
me godła  i g iną  w boju z jednem  i tem  
samem hasłem , / t ą d  to słu szn ie  Zygm unt 
K rasiń sk i pow iada, że d z is ia j: „na D an ta  
u stach  i na u stach  św ieckiego n ikczem ni­
ka  znajdu je  się słowo m i ł o ś ć  — u św ię­
tego  i u h ip o k ry ty  J e z u s ,  —  u P la to n a  
i u g łu p ca  f i l  oz  o f j  a  itd  itd . .leden i 
ten  sam w yraz, a jed n ak  m iędzy znacze­
niami p rzepaść  niebios w szystk ich  leży. 
D la tego  też, t rz e b a  raczej cz łow ieka  ro ­
zumieć, niż mowę jego. M owa zaś u czło ­
w iek a  dopiero je s t  w edług słow a jego , a l­
bo w yrazem  w yższości duchowej, albo cyr- 
ku la rzem “ 3).

W szy stk o  co człow iek m yśli, mówi i 
d/.iała, w ia ra  jego, p ragn ien ia , nadzie ja  i 
m iłość, sk ierow ane być w inny zaw sze i 
n ieustannie , w caieui życiu jeg o  do n a j­
w yższego i najw znioślejszego celu i p rz e ­
znaczenia  naszego. —  W szy stk o  na  św ię­
cie winno nam  być ty lko  drogą, w iodącą 
do niego, ty lko  środkiem , ty lko  pośredni­
kiem, pomocą albo bodźcem, — ale nigdy 
celem  sam ym  żyw ota.

K ażda m yśl, każde słowo, każdy czyn 
ludzk i, o ty le  bowiem ty lko  ma rzeczyw i­
ste j w artości, o ile więcej posiada w sobie 
tej potęgi, przybliżającej nas pośrednio lub 
bezpośrednio do najw yższego celu. To w in­
no być m iarą  w ocenie sp raw  i rzeczy  
ludzkich, to w skazów ką w porządkow aniu  
czynności i p rac  naszy ch  w życiu, je ś li je  
ty lko  publicznem u i swem u d o b n i'z ao fia ­
row ać chcemy, tj. rzeczyw istego  p ragn ie­
my dla siebie szczęścia. K ażde życie, po­
czynające się na z iem if1 ożyto pojedyncze­
go człow ieka czy narodu, — poczyna się 
zaw sze z m yślą Bożą, tj. nosi na  sobie 
p iętno pom azania boskiego. Pom azanie 
to, owa m yśl boża, to  posłannictw o, to 
droga do p rzebycia , dzieląca nas od szczę­
ścia. T ylko tą  d ro g ą  i ląc , czujem y zado­
wolenie i w ew nętrzny  spokój. Na tej d ro ­
dze ty lko  w szystk ie  czyny nasze, każda 
p raca  i każde pragnien ie uśw ięca się i 
płodnem  się staje. Nieinałem też zadaniem  
życia naszego, ja k  widzimy, je s t  dobre po­
znanie drogi tej, inaczej p raw dziw e zrozu­
mienie posłann ic tw a naszego.

K ażdy  z nas je s t  członkiem  rodziny i 
członkiem  narodu, — a ja k  z rodzin  sk ła ­
da  się naród , ta k  z narodów  ludzkość ca-

*) Listy z Monachium r . 1841. Str. 79.

ła . Rodziny — to  ogniw a narodow ego ła ń ­
cucha, od tre śc i ich, czyli c h a ra k te ru  i 

p iły , zależy jego  moc. Znaczenie i po tęga  
rodzin  w spójności dopiero ze sobą, tj. w  
narodzie się pokazuje i_ s ta je  w ybitną, ja k  
pojedyncze bowiem ogniwo łańcucha, w zię­
te  sam o w sobie, w oderw aniu tra c i w a r­
tość  sw oją, gdy w spojeniu nabiei-a rz e ­
czyw istego znaczenia, — ta k  i rodziny ty l­
ko spojone w naród, w narodzie  się po­
czuw ające, i w spojeniu tem  narodow em  
ży jąo l, m ają  znaczenie, i nab ie ra ją  po- 
tęgi,

W  narodzie też  i ty lk o  p rzez naród  
pracow ać można d la  ludzkości, bo ludz­
kość czemże je s t , jeś li nie łańcuchem  
z narodów  złożonym ?

N a r o d o w o ś ć  więc, ja k  widzimy, nie- 
ty lk  i że po tęgu je  znaczenie lodzin , umo- 
żebniając im prace, i czyniąc plon z niej 
m ilionkroć m odniejszym , ale je s t  tak że  spój­
n ią  i pośrednikiem  między Bogiem, ludz­
kością a niem i; je s t, słowem, najw ybitn iej­
szym w yrazem  życia i posłannictw a ludz­
kiego na ziemi. Słusznie też powiada au ­
to r  „YTzedświtii“, że „przez naród  swój 
człow iek z ludzkością, przez nią z Bogiem 
zw iązany je s t  n a  ziemi zew nętrznie, dla- 
łego  też winien wiedzieć, żê  naród  to rc- 
Ugio, i że po lityk i niema, l tó ra  by m ogła 
być odlącźona od idei boskiej i relig ijnej. 
Ludzkość ty lko  p rzez ojczyzny, za pom o­
cą ojczyzn, p rzez harm onią w szystk icu  oj­
czyzn żyć może, a nie zaś sama,^ niepo- 
dzielona na ojczyzny, sam a w sobie jed n a  
i m artw a  bez rozm aitości ł).

J a k  w akordzie  harm onia po leg a  na 
czystości i dźw ięku pojedynczych tonów , z 
k tó rych  się on sk łada , ta k  i w sze lk a  m yśl 
ludzkości ty lko  z idei pojedynczych naro- 
dowościm t. j. z ich posłannictw  p ow sta je . 
A ja k  niem a akordu  ani harm onii bez po- 
jedyńczyoh tonow, t a t  gaśn ie  te ż  i w szel­
k a  id ea  ludzkości, gdy narody  odstępu ją  
od tego, co w łaściw ie czyni ich narodam i, 
t. j- w yp iera ją  się i nie sp e łn ia ją  swego 
posłann ic tw a, nie dźw ięczą tę tn io n ą  w nich 
m yślą  bożą.

K osm opolityzm  więc, ja lr  widzimy, t, 
w yparcie  się narodow ości J la  ludzkości 
je s t  zerem , je s t  nicością, je s t  śm iercią w 
znaczeniu  m oialnem , je s t  neg ac ją  w szyst-

*) Listy  Munich r. 1842, str. 148 i s tr. 153.

kiego, co w ielk ie i w zniosłe w życiu n a ­
rodów. Bo gdzie m ilkną tony akordu, tam  
harm onii niema, tam  je s t  m ilczenie, tam  
panuje nicość.

Myli się więc, k to  mniema, że w ypie­
ra jąc  się narodow ości d la kosm opolityzm u, 
s ta je  tem  na w yższym  stopniu  doskonało­
ści moralnej*- bo odstępstw o  narodow e 
kosm opolityczne, je s t  najohydniejszym  u- 
p a d k ie m ; je s t  w yrzeczeniem  się w sze lk ie ­
go ideału , w szelk ich  obow iązków  i pow in­
ności człow ieka, je s t  spotęgow anym  egoi­
zmem, liikczem nem  zbiegostw em  z po la  b i­
tw y, ucieczką z p o ste runku , na  k tórym  
n a s  sam Bóg postaw ił.

K osm opolityzm  je s t  ja k  sza lona  w ol­
ność bez p raw  i obow iązków , czyli sw a­
w ola, niszcząca, w szy stk o  i s w ą  w o l ę  
ty lk o  uznająca.

Z jak ichko lw iek  pobudek kosm opolityzm  
rodź. się w duszach  naszych, je s t  on z a ­
w sze dowodem naszego  m oralnego upadku . 
Czy mu h ipokryzja  lub sw aw ola m atką , czy 
egoizm lub faryzeizm  je s t  ojcem, zawsze 
on je s t  lak iem  dusz naszych , upadkiem  
godności ludzkiej.

To_ co p e isk ie  p rzy sło w ie  p o w iad a . 
„K i niem a pana , czas go opanu je11, św ię­
cie się sp ia w d z a  n»  kosm opolitach , k tó rzy  
w ypow iedziaw szy  służbę sw ą narodow em u 
duciiowi, ja k  p ierze  z w iatrem  co chw ila 
zm ieniają swe stanow isko , s łużąc czaso u i 
i jeg o  zmiennym okolicznościom

Te oto m yśl: p rzy sz ły  nam  na pamięć, 
gdy postanow iw szy  mówić tu  u n a s z y c h  
u c z o n y c h ,  zadaliśm y sobie pytan ie , iak  
należy pojm ować i oceniać naukę, ja k o  ś ro ­
dek o d radzający  narody  ?

W edle tego , cośm y powyżej pow ie­
dzieli, n auka  w ięc nic może i nie pow inna 
być n igdy  celem  naszym , a le  środkiem  do 
niego w iodącym , zk ąd  znów w ypływ a, że 
i /a r to ść  i pożyteczność je j zależeć m usi 
koniecznie od w iększego lub n iniejszego 
a\ pływ u, ja k i  w yw iera  ona na  m oralne 
podnoszenie się człow ieka, pośrednio  lub 
bezpośrednio , ód siły , ja k ą  p rzy b liża  nas 
do osta tecznego  celu żyw ota ł).

N auka je s t  koniecznością n aszą , ms 
n iezbędną p o trzeb ą  życia, bo bez św iat,; 
n ik t obejść się nie potrafi, a le  nie zaw sz 
to, co dzis n au k ą  m ianują —  św iatłem  by 
Yia. ani uczony, e ru d y ta  lub m ędrzec jed n  
m ają  znaczenie.

św ia tło  czyli p raw dę m usimy zdopy 
w ać dzisiaj, i niem ało w a lk  s taczać  trze  
b a  z je j nieprzyjaciółm i P o jęc ia  ? p rzeko  
n an ia  bowiem  różne, w ciąż w alczą  z sobą 

j a pole naukow e byw a dla nich o s ta tecz  
nem  polem  zw ycięztw a lub upadku.

Ludzie, k tó rz y  w dziedzinie w iedzj 
służyć krajow i postanow ili, w ielkie lec; 
ciężkie w zięli na siebie zadanie. N auki bo 
wiem s ia ty  się dzis.a j je d n ą  z naiw iększycl 
po tęg  w Życiu społecznem  i politycznen 
nai d u nie m ówiąc ju ż  o n iezm iernvr 
w pływ ie ich na  każdego  z osobna człe 
w ieaa.

W p ły w  te n  i znaczenie n auk  s ta ło  si 
w ybranejszem , szczególnie od chw ili, gd; 
one z k a te d r  i gab inetów  zstępow ać pc 
czę ły  do życ.a, t, j. teo rje  w czyn wciela^ 
zaczęto .

D ziś, gdy ca la  cyw ilizacja  m aierja lm  
i m oralna każd a  czynność n asza , każd; 
•jy śl, każde przedsięw zięcie  i p ragnien i 
każde s ta je  p rzed  try b u n ałem  nauk  i 
św ietle  ich szuka d la  siebie w skazów ek 
rady , pomocy, uspraw ied liw ien ia  i zachęt} 
dziw ić się nie można, że w pływ  ich je s  
ta k  potężnym  na społeczne i polityczne ży 
cie narodów . W p ływ  ten  je s t  do tegi 
s topn ia  pow szechnym  i zniew alającym , ż< 
naw et duchy niskie, ludzie ź li, despoci 
n iep rzy jac iele  św ia tia  i postępu , kłam ai 
dzis m uszą d la  popularności pow ażanie dlf 
nauk, u siłu jąc  najohydniejsze czyny swe 
dążności uspraw iedliw iać ich wynikami 
ich uśw ięcać pow agą. T u ta j to a nie gdzie 
indziej szukać też należy najw iększej licz 
by fa łsz e rs tw  i złych k ierunków  nauko 
wycli, m yśli bowiem ja k  pL m o pow iaaa  
z se rca  ida, a ze złego i ciem nego sere t 
z łe  i ciemne m yśli w ypływ ać fylk!) mogi 
i w ypływ ają. (C. d. n  )

s) Uczony J a n  Ś n i a d e c k i  nie inaczej 
zapatruje się na naukę: „Pamiętajcie o tem,
powiada — że nauka tyle tylko jest zaletą 
człowieka, ile ten umie pokazać jej wartość i 
korzyści w postępkach, a przez postępki wy­
razić i utrzymać dostojność n a tu y  ludzkiej.

Niemasz bo w. m, śmieszniejszego stworzeni 
jak   ̂f o wiek uczony w mowie i piśmie a nie 
dcfrzeczny w postępkach - (O instrukcji reli 
gynej)



nie przeciw ko  k się iom , opierającym  się 
gw ałtom  n a  kościele w yw ieranym , grozi 
każdem u u tracen iem  obyw ate lstw a  i w y­
pędzeniem  z g ran ic  p aństw a. U tw orzy  ono 
w ięc bardzo  liczn ą  em igrację k siężą , i to  
bez sp isków  i pow stań , k tó re  za  p rzy czy ­
nę je d y n ą  w ychodźtw a do tąd  uważano.

U m arł w B erlin ie  hr. B ern a rd  P o tock i, 
syn  J a n a  a  w nuk po kądz ie li Szczęsnego 
Po tockiego . U rodził się  w  T ulczynie. P o ­
s iad a ł w yksz ta łcen ie  w ielkie, a w r. 1831 
w alczy ł z a  n iepod leg łość ojczyzny. B ył 
ożeniony z n a jsz lach e tn ie jszą  P o lk ą , K iau- 
d ją  z hr. D z ia ły h sk ich  a s io s trą  ś. p. Ty­
tu sa , n iezapom nianą n ig d y  i uw ielb ianą 
p rzez ca ły  ogół po lsk i. Z w łok i jego  po­
chow ane z o s ta ły  w m a ją tk u  Tulce, blisko 
P oznan ia . (P isa liśm y  ju ż  w  Gazecie o jego 
życiu ; p. r.)

Skończyw szy  la t  91, um arł w tych  
dniach w P o zn an iu  J a n  Suchorzew ski, 
dziedzic T arnow a, obyw atel i P o lak  p ra ­
wy. Z w łok i jeg o  przew iezione z o s ta ły  do 
grobu  fam ilijnego w K ostrzynie . B y ł on 
b ra tan k iem  p o sła  kaliskiego na sejm  w a r­
szaw sk i r. 1791, p rzeciw n ika  u staw y  3. 
m aja, ale przekonań  s t ry ja  nie dz ie lił 
n igdy.

W  niedzielę 1. m arca  uczcili p rz y ja ­
ciele dr. M ałeckiego pow rót jeg o  do zd ro ­
w ia  w spólną u cz tą  w sa li B azarow ej.

D. 25. m arca  było 20. p rzedstaw ien ie  
„H a lk i-1 na  benefis p. M acharzyńsk iej i d y ­
re k to ra  opery  p. K rzyszkow skiego . Oboje 
zas łu g u ją  na  szczere  nasze  uznanie pod 
każdym  w zględem . To też  p. M acharzyń- 
sk a  o trzy m ała  z ładnych  pan ieńsk ich  r ą ­
czek  w ielki a  p iękny  buk iet, a  oboje za ­
służone podark i. C ieszyliśm y się znowu, że 
drugie  p ią tro  i g a le r ja  by ły  aż do sufitu 
p rzepełn ione. P. K oeh ler z a s tą p ił p. H or- 
bow skiego w ro li Ja n u sza .

W  sobotę d. 28. lu tego p rzedstaw iono  
n a  scenie naszej dwie kom edje, k tó re  po­
lecam y lw ow skiej d y rek c ji. „P o zo rn a  m a­
m a" B lizińsk iego  i „A k ro b a ta"  z francuz- 
kiego . J e s t to  raczej d ram at, k tó ry  jak o  
p e r ła  w y p ły n ą ł w śród  pow odzi francuz- 
k ich  T rieochów  i Cacoletów . A rty śc i nasi 
g ra li dobrze i s tarann ie . W  p ierw szej 
odznaczyli s ię : p. C ybulsk i (sędzia) i p. 
Z am ojsk i (B ry lańsk i); w drugiej p. M ikul­
sk i (de Solis), p n a  K w ia ty ń sk a  (Jo an n a  de 
Solis), p. K oeh ler (G aston ) g ra li z zado ­
w oleniem  publiczności.

Zasada czy interes.
K ierunek , jak ieg o  bronim y w  polityce, 

n a z w a ł o rgan  p rzy jac ió ł cen tra lizm u  uczu- 
ciow o-sentym entalnym , a  ja k o  orędow nik 
p rak ty czn o śc i, chłodem  swym  u siło w ał 
zm niejszyć n a sz ą  „czu ło stk o w o ść11. Pojm u­
jem y dobrze, że nadm iar każdego  uczucia  
je s t  szkodliw ym  w życiu, że w  polityce 
bez raehunku  obejść się trudno , a le  zdaje  
aam się, że każd a  p rz e sa d a  je s t  szkod li­
w ą, a La n arodu  pozosta jącego  w  tak ich  
ja k  m y w arunkach , b ard zo  niebezpieczny.

F in an siśc i w szy scy  s ą  uw ażani za  n a j­
p rak ty czn ie jszy ch , a je d n a k  p rak ty czn o ść  
ich w prow adziła  na  drogę b a rd zo  niem o­
ra ln ą , bo szw indlów  giełdow ych, a  w resz ­
cie p rzy w io d ła  do ruiny. B ism ark  w po li­
ty ce  je s t  p rzedstaw ic ielem  prak tycznośc i, 
a od niego w yszło  hasło  bardzo  n iem ora l­
ne „ s iła  p rzed  praw em 11, on to  w reszcie  
d la  sw ej p rak ty czn o śc i publicznie m iał 
odw agę nam  pow iedzieć p rzez  sw ego u- 
cznia: „m usicie zostać  Niem cam i.11 C ała  
nakoniec p o lity k a  jezu itów  ma za  p o d s ta ­
w ę p rak ty czn o ść , a to  nam  w łaśn ie  t łu ­
m aczy, d laczego w zap a try w an iach  na  
kw estję  a lz a to -lo ta ry n g sk ą  s tan ę li obok 
siebie lw ow sko-niem ieccy postępow cy z po­
znańsk im i jezu itam i: D ziennik P olski z K u-  
rjerem Poznańskim .

P ra k ty c z n o ść  w  naszy ch  czasach  o s ła ­
b ia  coraz w ięcej poczucie m oralności, z a ­
m ien iła  się w ego istyczny  in te re s , a  w p o ­
lity ce  ludzie postępow i, jeże li g ło szą  się 
za  p rak ty czn y ch , podkopują  zasad y  i b ron ią  
ty lko  in te resu .

In te re s  zaś w w ielu rzeczach  ro z g rz e ­
szać  n a s  l u b i , najczęściej od rzuca  on 
uczucia  dodatn ie  , a p rzy c iąg a  ujemne. 
O brońcy germ anizm u d la  swej w łaśn ie  
p rak tycznośc i, k a ż ą  nam  unikać „niechęci 
ra so w e j11 Niemców, w ołając, iż „nieroz- 
sądk iem  je s t  w yzyw ać do w alk i narody" 
za leca ją  p rze to , jeże li nie sym patję  dla 
Niemców, to  obo ję tność , — a le  d la  ich 
p rzeciw ników  an ty p a tję ; z a rzu ca jąc  w ięc 
nam  uczuciow ość, g rz e sz ą  sam i uczuciem , 
ty lk o  uczuciem  ujemnem.

M usim y bądźcobądź p rzy zn ać  naszym  
p rzeciw nikom  konsekw encję  w polityce — 
k to  broni germ anizm u, w dzisie jszej p rzy ­
najm niej chw ili, m usi p a łać  n iechęcią  d la  
F rancuzów . P o lity k a  in te re su  j e s t  d la  w ielu 
w zględów  dogodną, ro zg rzesza  z wielu 
d rażliw ości, pozw ala n aw et n iejako na to, 
aby  trzy m ać  się  system u jezuickiego, m ia­
nowicie pow iedzieć sobie z góry, że co 
mnie wolno, tego  przeciw nikom  w zb ran iać  
należy.

N iedaw no czytaliśm y w piśmie, zale- 
cającem  naszej delegacji złam anie so lid a r­
ności narodow ej w w alce p arlam en tarnej 
z obcym i, w ygłaszaue  grom y n a  u ltra - 
m ontanów  poznańskich, gdy ci pow zięli 
sm u tną  m yśl staw ian ia  p rzy  w yborach  o- 
sobnych kandydatów . U ltram ontan ie  cofhęli 
s ię  p rzed  w ykonaniem  zam iaru, nasi p r a k ­
tyczn i postępow cy  w ty in  k ierunku  sz k o ­
dliw ym  dla  k ra ju  okazali je d n a k  więcej 
odw agi.

Z asad ę , w ed ług  k tó re j co mnie je s t  
woluo to  wam nie wolno, s ta ra li  się oni 
p rak ty k o w ać  k ilk a k ro tn ie  p rzy  w yborach  
lw ow skich. W  kom itecie p rzedw yborczym  
o trzy m ał dr. Z byszew sk i w iększość, a 
w ięc gdy m niejszość mimo tego  za le c a ła  
dr. C zerkaw sk iego , postępow cy lw ow sko- 
niem ieccy ogłosili w piśm ie p rzy jac ió ł ich 
p rzec iw n ika  za  ludzi „n ikczem nych" a dr. 
C zerkaw skiego  za  k an d y d a ta  nienarodow e- 
go. W  ro k  później n a s tą p iła  zm iana s ta ­
now isk . C zerkaw sk i z o s ta ł k andydatem  
w iększości, a m niejszość zapom niaw szy o

sw ej ag itac ji poprzedniej, n ie czu ła  się k r ę ­
pow aną w ydanym  na innych w yrokiem , i 
w so juszu  z Szom er Iz rae lem  i Niemcami 
u siło w a ła  p rzesadzić  k an d y d a ta , upad łego  
w  kom itecie.

Lwowsko-niem ieccy postępow cy zży­
mają się na myśl samą, że reprezentanci 
polscy mogą opierając się na zw ykłej tak­
tyce parlamentarnej, w ejść w chwilowe po­
rozumienie dla obalenia gabinetu z feuda- 
łami czeskim i lub klerykałam i tyrolskimi; 
ale sami zawierają o w iele więcej związek  
kazirodny tak dia postępu jak i narodu 
w łasnego, zw iązek z żydostwem , które 
wycnowane w  aabobonach tałm udowych, 
znane je st  z w yzyskiw ania ludu, a obcemi 
są  dla niego zasady postępowe.

Nie ob rażajc ie  się więc, że k to ś  poli­
ty k ę  w a sz ą  zw ie u ty lita rn ą , bo fa k ta  mó­
wią, iż ponad zasad y  wyżej s taw iac ie  in ­
te re s . G niew acie się, że nasi posłow ie po­
p a rli żądan ia  F rancuzów , a  gn iew acie się 
d la tego , że F ran cu z i p rzez  sw e w zględem  
nas zachow anie o k aza li się niegodnym i 
sym patji n a s z e j ; lecz czyż to  nas uw alnia 
od obow iązków  ? G dy tonie człow iek  za ­
sad  niem oralnych, czyż więc dlatego, m o­
gąc nieść mu pomoc, m am y odmówić mu 
ra tu n k u ?  F ran cu z i w iele mc j ą  w zględem  
n as grzechów , tc  rzecz  pew na, dzisie jszy  
rząd  ich niem a za sobą naszej sym patji, 
dow odzą tego nasze  zap a try w an ia  w ypo­
w iadane w  Gazecie, a le  w  przekonan iu  na- 
szem  byłoby  rzeczą  w y stęp n ą  nie dać po­
p arc ia  głosow i ludu, k tó ry  w ypow iada, że 
oderw ano go przem ocą od ojczyzny. P o ­
p ie ra jąc  owe żądania, my ty lk o  nasze  pod­
staw y  w zm acniam y, przypom inam y się  z 
naszem i praw am i. To, zdaje  nam  się być 
w ypływ em  po lityk i z a s a d .  N ik t nas nie 
posądzi o sym patję  d la  M oskw y, lecz gdy ­
by się zd a rzy ł ta k i w ypadek, iżby prow incje 
c z y s t o  m o s k i e w s k i e  z o s ta ły  p rz y łą ­
czone do P ru s  lub  A u stro -W ęg ie r, a  re- 
p rezen tan tan c i takow ych  dom agali się tego, 
co obecnie F ran cu z i, m ybyśm y za  rzecz 
obow iązku d la  n aszy ch  delegatów  staw ia li 
pop ierać  ich żądan ia . To w łaśn ie  o k a­
zuje różnicę po lityk i naszej, o parte j na  
zasadach , od po lityk i opartej w prost na  in­
te res ie , k tó ra  może być bardzo  do tw arzy  
B ism arkow i, G orczakow ow i, a le  n igdy  n a ­
rodow i, pozbaw ionem u n iezaw isłośc i po li­
tyczn e j.

Przegląd polityczny.
P o zo sta li w B erlin ie  posłow ie a lzato- 

lo ta ry n g scy  postaw ili w parlam encie  w nio­
sek  o zaw ieszenie §. 10. u staw y  adm ini­
s tracy jn e j d la  ziem zabranych , w k tó rym  
prezyden tow i obu prow incyj oddaną je s t  
w ładza  dysk rec jo n a ln a  „w razie n iebezp ie­
czeństw a, zag rażającego  publicznem u spo­
kojow i". P a ra g ra f  ten  pozw ala  p rezy d en to ­
wi w pow yższym  w ypadku  za rząd zić  fo r­
m alny s tan  ob lężen ia ; wolno mu p rzeszu ­
kiw ać pom ieszkania  zażądać  rozbro jen ia  
się  zupełnego  m ieszkańców , zakazyw ać p u ­
b licznych  zgrom adzeń, rozw iązyw ać s to ­
w arzyszen ia , w ydalać  podróżnych itd . O tóż
dnia 3. bm. odbyły  się w Berlinie n ad er 
burz liw e rozpraw y, w k tó ry ch  szczególniej 
odznaczył się duchow ny a lzack i G uerber. 
W y k aza ł on, że §. 10. p rzyznaje  n aczel­
nem u prezyden tow i w ięk szą  w ładzę , an i­
żeli p o siada  jak ik o lw iek  m onarcha eu ro ­
p e jsk i ; p rzep is  ten je s t  w yjętym  z u staw y  
francusk ie j z roku 1849, będącej w ytw orem  
epoki burzliw ej, i nie pow inien znaleść za ­
stosow ania  w praw id łow em  ustaw odaw ­
stw ie. M owę p o sła  G u erb era  podam y w ca­
łości, podobnie ja k  ca ły  p rzeb ieg  posie­
dzenia, k tó re  odbyło się pośród ciąg łego , 
bezprzyk ładnym  cynizmem przepełnionego 
śm iechu Izby . Nie w szyscy  je d n a k  w tem  
zgrom adzen ia  doszli do rów nej m iary  po­
litycznego  znikczem nienia. P rz y  g ło so w a­
niu  bowiem  zna laz ło  się 138 głosów  za 
w nioskiem  G uerbera. B y ły  to g ło sy  s tro n ­
n ic tw a centrum  i postępow ców .

N ędza w e W ło szech  popycha bezczyn­
nych robotn ików , podżeganych  socja listy - 
cznem i podm owam i, do kroków  g w ałto w ­
nych. N iedaw no w d a rła  się banda m urarzy  
bez ch leba  na  K ap ito l, i z a żąd a ła  pracy . 
W ład ze  u d a ły  się n a ty ch m iast do p rzed ­
siębiorców  budow li p ry w atn y ch  z żąda­
niem , ażeby im dano za jęc ie ; w ielu zaś, 
k tó rzy  dopuścili się  ekscesów , a re sz to w a­
no. W e środę p rzy łączy ło  się do w ichrzy­
cieli 500 fab ry k an tek  cy g a re t, k tó re  w zbi­
ty ch  sze reg ach  p rzec iąg a ły  p rzez  m iasto , 
i u d a ły  się p rzed  parlam en t, oczekując 
w yjścia deputow anych. Z ag o rza lsze  um y­
s ły  s tro n n ic tw a  repub likańsk iego , k tó re  za ­
czyna we W łoszech  p rzychodzić  do siły , i 
zam yśla ją  p rzy  now ych w yborach  do p a r­
lam en tu  ułożyć lis tę  z najburz liw szych  ży­
w iołów  repub likańsko-socja listycznych , i 
w prow adzić takow e do Izby . M a się u tw o­
rzyć  po rozw iązan iu  obecnej sesji p a r la ­
m entu  dem okratyczny  kom itet cen tra lny , 
który7 w szelk iem i siłam i będzie u siło w ał 
w prow adzić do Izb y  republikanów , k tó ry ch  
do tąd  rep rezen tu je  sam  C avalo tti. O tóż te ­
raz  p ra g n ą  w yjść repub likan ie  z bierności 
politycznej, i chcą u tw orzyć  g ru p ę  opozy­
cyjną w Izb ie , k tó rab y  się z każdem i no- 
w em i w yboram i zw iększa ła , i podkopyw a­
ła  m onarchię. W  im ieniu tego  program u 
w ystępu je  gorąco dziennik  m azzin istow ski 
L ’Ita lia  dcl Pojtolo. P ie rw szy  k ro k , ja k i 
to s tronn ic tw o  zam ierza uczynić w p a r la ­
mencie, ma być w ięcej hałaśliw ym , niż 
prak tycznym . M a ono zażądać  za  w stąp ie ­
niem do Izby , aby u tw orzono k o n sty tu an ­
tę , k tó ra b y  u chw aliła  now ą formę rząd u  
dla  pó łw yspu  A penińskiego. Jeże lib y  w ięk­
szość to  żądanie odrzuciła , na ten czas de­
putow ani repub likańscy  postaw ią  sw e żą­
dan ie  po raz  w tóry , i ta k  dalej, dopóki 
w iększość nie uzna za  rzecz stosow ną, 
p rzez  żandarm ów  w yprow adzić ich  z Izby . 
T ak ie  postępow anie, ja k  sądzą, ocuci k ra j 
z le ta rg u , i sk łon i go do zastanow ien ia  
się  nad  obecnym  system em  rządow ym .

Z grom adzen ie  narodow e w ersa lsk ie  d a ­
ło  żądane pozw olenie w ytoczen ia  procesu

dep. Melvil-Bloncourt, który brał udział 
komunie.

Figaro  donosi, że cesarzew icz N apo­
leon w ydał lis t, w  k tó rym  u p ra sz a  swoje 
stronnictw o, ażeoy  zan iechało  m anifestacji 
zam ierzonej na dzień  16. b. m. Nie w ie­
rzy libyśm y tej w iadom ości, gdyby nie ró ­
w noczesny l is t  Tim esa, w k tó rym  k o re ­
sponden t tego dzienn ika  opisuje sw oją ro z ­
mowę z pewnym  b o n ap a rty s tą , p o w raca­
jącym  z C islehurstu . P odaje  on ciekaw e 
szczegó ły  o m łodym  N apoleonie. Tenże 
kończy d. 16. b. m. 18ty rok  życia, a le  
je s t  po nad w iek swój do jrzałym , rozu ­
mnym i trzeźw ym . Mówi on, że bonapar- 
ty śc i w trzech  la ta c h  o sta tn ich  zbytk iem  
chauw inizm u popsuli jego  s p ra w ę ; ce sa r­
stw o bowiem tak  rych ło  n ieda się p rzy ­
w rócić we F ran c ji. D opiero gdy rządy p a r ­
lam entarne  się zuży ją  i zapanuje  zupełna  
anarch ia , cesarstw o  będzie środkiem  ra tu n ­
ku. Na te ra z  woli cesarzew icz kon tynuo­
w ać swoje s tu d ja  w W oolw ich, k tó re  mu 
um ożebnią dobrze panow ać. Z am achu s ta ­
nu niechce stanow czo, rz ą d y  nowe oprze 
na plebiscycie. M anifestacji w dniu p rz y j­
śc ia  swego do pełnoletności tak że  nie 
ch c ia ł; sk łon ili go do niej m atk a  i Rou- 
her. je ż e li  w tem  spraw ozdan iu  Timesa  
n ie p rzew aża fan taz ja , m ielibyśm y p rzed  
sobą zdum iew ający obraz politycznego my­
śliciela w 18. roku życia.

B ardzo je szcze  szczup łe  dochodzą nas 
w ieści o k lęsce  M orionesa pod M onte Al- 
bano. T yle dotąd wiemy, że k a rlis tam i do­
wodzili jen era ło w ie  E lio  i D o rreg aray . 
N agrom adzili oni tam że 30.000 w ojska. 
W ieści o poddaniu się B ilbao do tąd  nie są  
spraw dzone. N atom iast p rzybyw a nam  no­
w y te leg ram  b ió ra  R e u te ra  z d. 1. b. m., 
w k tó rym  podaną je s t  w iadom ość o nowem 
zaskoczeniu  cofających się w ojsk rząd o ­
w ych w sile 5.000 u m ostu St. P ie rre  n ie­
daleko  Pom orotro  (czy  nie S om orostro?  
p. r.), przyczem  m ost w ysadzony z o s ta ł w 
pow ietrze , ty s iąc  ludzi zab ito  a re sz tę  
w zięto  w niewolę..

R ów nie źle sto i sp raw a  rz ą d u  w A ra- 
gonii, gdzie k a rliśc i p rzez  zd radę  gw ard ji 
ruchom ej zajęli znaczne m iasto  ^ in a ro z , 
zm uszając garn izon  tam te jszy  do poddania 
się z bronią w ręku . N atom iast dow ódzca 
rep u b lik ań sk i D espupols ro zb ił 4 tysięczny 
oddział M arca di Bello. Nic to jednakże  
nie pomoże. N aczelny wódz republikanów  
w tej s tron ie  jen . L opez D om inguez liczy 
zaledw ie 7.000 ludzi, k tó rym i nie potrafi 
niczego dokazać wobec skoncentrow anych  
oddziałów  P a lac io sa , V allesa i C orreadora.

Od dłuższego ju ż  czasu  tra k tu je  w 
P ary żu  d e leg a t rząd u  tu reck iego , S adyk 
basza  o pożyczkę. D otąd  jed n ak że  u k ła ­
dy z k ap ita lis tam i sz ły  n iesporo z powo­
du b rak u  d osta tecznych  gw arancji, jak ie  
m ógł daw ać re p re z en ta n t podkopanego fi­
nansow o państw a. D opiero d. 3. bm. do­
s trzeg li k ap ita liśc i, tra k tu ją c y  ze Sady- 
kiem  baszą , u tegoż w ie lk ą  chęć do u- 
s tępstw . Tę odm ianę w usposobieniu tu re ­
ckiego dyplom aty sp row adzić  m iał lo rd  
L yons, k tó ry  zw rócił uw agę S adyka na 
z jazd  p e te rsb u rg sk i i na po trzebę  ry ch łe ­
go z reo rg an izo w an ia  m ilitarnego  Turcji.
Podobnież reorgan izu ją  się W łochy. P a r ­
lam ent rzym ski św ieżo uchw alił 79 mil. 
fr. na roboty  fortyfikacyjue, czego dom a­
g a ł się gorąco m in is te r wojny, jen . R ico tti.

Ziemie polskie.
W  s p r a w i e  p r z e ś l a d o w a n i a  u- 

n i t ó w  n a  P o d l a s i u  p iszą  z okolic Cheł­
m a do D ziennika  P olskiego :

„Od czasu  k rw aw ych  w ypadków  na  
P od lasiu , je s te śm y  tu  ja k b y  w stau ie  ob­
lężenia. Chłopom n aw et u tru d n ia ją  kom u­
nikacje, aby  w ieści z P o d las ia  nie czyniły  
koniecznego m iędzy ludem  w rażenia, żeby 
i popi, p rzyby li z G alic ji na usług i piaw o- 
sław ia , nie pouciekali ze s tra c h u  na w iado­
mość, że nie jed en  z ich kolegów  p a d ł już 
ofiarą rozdrażnionego  ludu, bo nie jednego 
zabili, a pokaleczyli w ielu — a w ielu je s t  
tak ich , k tó rzy  dodanej od rząd u  zbrojnej 
s tra ż y , w inni sw oje bezpieczeństw o. P iękne 
ap osto lstw o! godne w aszych św ięto ju rs- 
k ich  m istrzów ! Pomimo je d n a k  tych  o s ­
trożności m oskiew skich w ładz, pomimo że 
mylne ro zp u szczają  w ieści, będę m ógł z 
wam i podzielić się w iadom ościam i, k tó re  
choć z trudnością , jed n ak że  otrzym ujem y. 
P ię tn a s tu  księży, op iera jących  się szyzm ie, 
siedzi w w arszaw sk ie j cy tadeli. Osobno 
blisko trz y d z ie s tu  zam knięto w w ięzieniu 
w Siedlcach. O prócz tego  możem y pow in­
szow ać k lice św ię to ju rsk ie j w spaniałego  
zw ycięztw a ich kolegów , bo ks. W ojnow- 
sk i proboszcz z R oztoki (n iedaleko  D u­
bienki), i ks. W ituszyńsk i p roboszcz ze 
Żm udzi (n iedaleko Chełm a) za  to , że g a ­
licyjskim  reform atorom  ośm ielili się po­
w iedzieć praw dę, iż są  zdrajcam i^ w ła sn e ­
go sum ienia, zo s ta li odprow adzeni p iecho­
t ą  do W arszaw y . Łzy i n a rzek an ia  pozo­
s ta ły c h  rodzin  uw ięzionych k ap łanów  w o ła ­
ją  o pom stę do nieba!... ą n a  czy ją  to 
spadnie  głow ę ?... zap y ta jc ie  o to ks. m e­
tro p o litę  we Lw ow ie , k tó ry  pod swoim 
bokiem  cierp i ognisko propagandy , sk u t­
kiem  k tó re j tu  się k rew  le je , ty le  godnych 
kap łanów  cierp i w w ięzien iach , a ty le  r o ­
dzin  rzucono na p as tw ę  k lęsk  różnych!"

O góln e z g r o m a d z e n ie  T o w a rzy stw a  g o ­
sp o d a rsk ieg o  g a lic y jsk ie g o .

(C iąg dalszy .)
Co do szkoły dublańskiej, to w etacie 

ciała nauczycielskiego zaszy  następujące 
zmiany:

Profesorem chemii w miejsce dr. Mizer­
skiego, który zrezygnował, zamianowano dr. 
WawnikieMiicza z Warszawy, z płacą roczną 
1000 złr. Katedrę zaś rolnictwa (którą od 
czasu ustąpienia prof. Wędrycliowskiego pp. 
Pańkowski i Strusiewicz 1872 / 3 zastępczo 
sprawowali) nadano prowizorycznie od roku 
szkolnego 1873/4 byłemu uczniowi dublańskie- 
mu i stypendyście Towarzystwa (po ukończe­
niu nauk za granicą), p. Romanowi Bastge-

nowl, w charakterze adjunkta z płacą roczną 
800 złr. Wprowadzono też dwa nowe wykła­
dy : prawodawstwa odnoszączego się do go­
spodarstwa, i geografii fizycznej — powołu­
jąc  na docentów pp. dr. Tilla i Łucjana Ta- 
tomira.

Dyrekcję ogrodn botanicznego i sadu za­
rodowego, poruczono profesorowi Tynieckiemu, 
owczarnię p. Pańkowskiemu.

Odczytano rezygnację p. prezesa Sma- 
rzewskiego.

Sprawozdanie rachunkowe przedstawione 
przez p. Kulczyckiego, ze względu na rubry­
ki potrzeb zarządu centralnego i gospodar­
stwa dublańskiego, nie zadowoliło zgroma­
dzenia, które dla dokładnego zbadania całej 
sprawy wybrało komisję, złożoną z pp. Hu­
bickiego, Dworzaka, Komorowskiego, Cisow­
skiego i Śmiałowskiego.

Drugie posiedzenie, z d. 25. lirtego roz­
poczęło się o godzinie pół do dwunastej przed 
południem. Członków obecnych około 80. Ks. 
Adam Sapieha złożył rezygnację swoją jako czło­
nek komitetu. Następnie odczytano sprawozda­
nie z czynności oddziałów w ubiegłym 1873 
roku. W szystkich oddziałów istnieje 24, z 
tych 17 nadesłało sprawozdanie ze swych 
czynności do komitetu, 7 zaś nie dało żadnej
0 sobie wiadomości. Największą i najpożyte­
czniejszą pracą wykazał się oddział gródec- 
ko - rudeński. Zgromadzenie uchwaliło, aby 
sprawozdanie to wydrukowanem zostało.

Na podstawie wyroku sądu premialnego 
ogłoszono, komu zostały p r z y s ą d z o n e  n a g r o ­
dy za prowadzenie gospodarstwa wzorowego. 
Nazwiska osób premiowanych podaliśmy już 
poprzednio. Tu przytoczymy tylko powody, 
któremi sąd kierował się.

Pierwszą nagrodę, medal złoty ze srebrną 
zastawą, przysądzono wzorowemu gospodar­
stwu w Zarszynie i Długiem, z tych po­
wodów :

Właściciel J a n  W i k t o r  objął te dobra 
z ciężarami 6/]n ceny kupna wynoszącemi, bez 
inwentarzy i zboża na zasiew, z budynkami 
znżytemi, w sierpniu 1845 r., prawie wśród 
wstrząśnień społecznycli i przed zniesieniem 
urbarjalnych powinności, a więc wśród zwię­
kszonych trudności dla urządzającego się go­
spodarstwa. Nie zrażony niemi zabrał się do 
pracy, czerpiąc środki do urządzeń wzoro­
wych i spłaty ciężarów bez zewnętrznej po­
mocy, wyłącznie z roztropnie użytych źródeł 
nabytego majątku. Pomierzył i uregulował ro­
le, rowami obsaszył łąki, wałami od wylewów 
zasłonił, wyrównaniem granic posiadanie upe­
wnił, sprostował drogi, objął je  fosami, ka­
mieniem wybił i oszutrował, pola orne na 9 
równych części podzielił, zachowując stoso­
wną kolej obsiewów; z równą troskliwością
1 pożytkiem urządził gospodarstwo lasowe. 
Zaprowadził liczny chów rasowego bydła, ko­
ni i owiec cienko-wełnistych, doborne narzę­
dzia rolnicze, zarybił staw, założył trzy sady, 
dwie pasieki, wymurował w jednym stylu 
przeszło 30 budynków. Młyn na dwa kamienie 
i browar (piwny) wybornie urządzony, mnoży 
dochód i wspiera gospodarstwo. W szystkie 
budowle trwałe i stosownie nrządzone, a przy 
tylu kosztownych i pożytecznych dziełach, 
ciężary gruntowe spłacone, wieś Makowiska 
za 40 tysięcy nabyta, urządzona -—• doboro-
■wym, ż y w y m  i  m a r tw y m  in w e n ta r z e m  u p o sa -
żona. Dochód z folwarków i zakładów prze­
mysłowych podniesiony — w ostatnim nieuro­
dzajnym roku wynosił czystych 17.836 złr 
83 ct., —  a wartość majątku trzykroć po­
mnożona. Zarząd w utworzeniu i prowadzeniu 
gospodarstwa wyższy nad wszelkie pochwały 
— ład i czystość wzorowa. Każda gałąź go­
spodarstwa rozwinięta, rolnictwo wspiera prze­
mysł i odwrotnie, —  pożytek, trwałość i o- 
zdoba — słowem, wszystko się tu zlewa w 
harmonijną całość i głosi zasłngę twórcy — 
tak udoskonalonego, rodzinie i krajowi za­
szczyt 1 pożytek niosącego gospodarstwa.

Drugą nagrodę: medal srebrny z takąż
zastawą, przysądzono wzorowemu gospodar­
stwu w Chorośnicy, gdyż z porównania z da­
wniejszym, star dzisiejszy gospodarstwa tego 
•— i z rezultatów, jakie był właściciel Zy­
g m u n t  Z u k e r  w możności cyframi udowo­
dnić —  nwydatnia się zasługa jego jako go­
spodarza, jedno z wybitniejszych stanowisk 
między rolnikami w kraju naszym zajmujące­
go. W szczególności zaś dla powodów cechu­
jących to gospodarstwo:

1) Dobrze zaprowadzona i nie koszto­
wna adm inistracja; 2) ścisła, tyle pożądana
rachunkowość, w y ja ś n ia ją c a  dobitnie każden 
s z c z e g ó ł;  3) racjonalność całości gospodar­
stwa w e wszystkich prawie gałęziach, i kul­
tura ziemi czysto piaszczystej do możliwie 
wysokiego stopnia doskonałości doprowadzona; 
ostatecznie 4) długoletnia, niezmordowana, 
wytrwała praca, którą podniosiszy właściciel, 
jako główną dźwignię — w ykazał: jak  małe- 
mi środkami, wielkie stosunkowo rezultata o- 
siągnąć można, a tem samem dał z siebie p rzy­
kład prawdziwego pracownika na polu gospo­
darstwa krajowego. (C. d. il)

K r o n i k a .
K u r je r e k  L w o w sk i.

— Obydwa ostatnie koncerty węgierskiego 
skrzypka E. Remenyi i miejscowego fortepia- 
nisty L. Marka, zgromadziły liczną publicz­
ność, i powiodły się najzupełniej. P. Reme­
nyi dał nowy, świetny dowód, jak zupełnie 
owładnął tajemnicami smyczka, i do jakiego 
stopnia biegłości i brawury artystycznej do­
szedł. Czystość i miękkość gry jego istotnie 
zachw yca; zdaje się, że dla smyczka jego 
niema technicznych trudności. Inna rzecz, 
jeżelibyśmy zażądali poetycznego wniknięcia 
w dncha kompozycji, i jednolitego, głębiej 
zrozumianego i odczutego uwydatnienia jej 
motywu. Dlatego p. Remenyi nieprzewyższo- 
nymjest. w utworach brawurowych, ja k :  „Kon­
cert Paganiniego", „Fantazja na temat mar­
sza Rakoczego" itd.; w innych gra jego po­
zostawia nas chłodnymi.

— Z powodu bardzo niedostatecznej obsa­
dy ról w czasach, gdy między operą a d ra­
matem istniał zupełny rozdział, operetka „Zy­
cie paryskie" nie powiodła się na tutejszej 
scenie. Obecnie z zupełnie inną obsadą przed­
stawiona będzie dzisiaj i niezawodnie podo­
bnie jak  „Wielka księżna Gerolstein", będzie 
zapełniać teatr.

— Lwów będzie miał w tegorocznym se 
zonie zimowym więcej koncertów aniżeli kie­
dykolwiek. Donosiliśmy już czytelnikom na­
szym o koncercie Towarzystwa muzycznego, 
na którym wykonane będzie niesłyszane tu 
nigdy w całości oratorjum Haydena „Cztery 
pory roku", teraz dodać musimy wiadomość o 
następujących jeszcze trzech koncertach : na 
dochód orkiestry teatralnej dalej pod kie­
rownictwem pana Jareckiego; pana Śmie- 
tańskiego , który zjeżdża do nas z K ra­
kowa, i o koncercie na dochód biblioteki Sto­
warzyszenia młodzieży handlowej, pod kiero­
wnictwem p. Lederera-Szatkowskiego. Zauwa­
żyć tutaj musimy, że we wszystkich tych kon­
certach, oprócz p. Śmietańskiego, główną rolę 
będą odgrywały chóry. Śpiewaków w naszeui 
mieście je s t nie wielu, z zaproszeniami uprze­
dziło Towarzystwo muzyczne p. Jareckiego; 
sądzimy jednak, że mimo to wszystkie kon- 
certa udadzą się i zadowolą naszą, jak  na 
Lwów już trochę muzykalnie wykształconą pu­
bliczność.

— Towarzystwo Bratniej pomocy akade­
mików lwowskich urządza na swój dochód w 
teatrze hr. Skarbka poranek dramatyczno- 
muzykalny. O bliższych szczegółach donie­
siemy później.

—  Na zupę rumfordzką zlożjfii n p. Igna­
cego Drexlera lir. K. 1 zł. X. B. 1 zl.

O d c z y t y  n a u k o w e .  Dziś wykładać 
będzie w sali ratuszowej od godz. 4— 5. prof. 
dr. T. C iesielski: „O czynnościach żywotnych 
świata roślinnego'-’-.

— Wykaz osób zmarłych ud 20. do 28 . 
lutego 1874: Wiliński Karol ksiądz 51 1. na 
gru licę. Nemes Zofia córka po rotmistrzu 23 
1. na suchoty. Rubczyńska Marja żona wła­
ściciela dobr z.emskich 39 ]. na g a lo ty . 
Flumiani Gwalbert c. k. kapitan 30. pułku 
piechoty 39 1. na zapalenie pluc. Zborowski 
Jan  emeryt, c. k. adjunkt 72  i. na guchoty 
plac. Koziarska Marja wdowa po urzędnikn 
35 1. na gruźlicę płuc. Waclawowicz Franci­
szka właścicielka realności 59 1. na poraże­
nie połowicze 59 1. Goltental Ludwika, wdo­
wa po urzędniku 65 1. na gruźlicę płuc. Chi- 
try  Antoni registrator tabuli krajowej 74 1. 
ze starości. Bordolo-Abondi Antoni emeryto­
wany sekretarz cyrkularny 77 1. na porażenie. 
Marki W anda sierota po nauczycielu 25 1. na 
suchoty. Pilarska Leopolda żona kasjera 34 ]. 
na suchoty płuc. Michel Magdalena żona bu­
downiczego 63 1., i pięcioro dzieci na ospę,

— T ea tr . Najnowszy ntwor hr. Kozie- 
brodzkiego „Miłe złego początki" przedstawił 
nam autora z zupełnie nowej strony. W ko- 
medji tej już nie widać wcale pociągu, jak i 
miał ten autor do „comedie lannoyante", je s t 
w niej owszem wiele humoru, akcja żywa a 
dyalog prowadzony po mistrzowsku, charak­
tery dosyć nowe i wybornie skreślone. Naj­
większą jednak zasługą autora jest to, iż 
przedmiot tak ponętny nie skusił go do roz­
wałkowania na kilka aktów, czeui nasi domo- 
rodni autorowie bardzo często grzeszą. W y­
konanie komedji nie pozostawiało nic do 
życzenia. Role kobiece pani Nowakowskiej, 
panny Deryng, p. Aszpergerowej, wykonane były 
z wielkiem humorem i prawdą. W szystkie 
panie nmiały wybornie utrzymać ton kouwer-
s a c y jn y  k o m e d ji.  N a jw ię k s z a  w d z ię c z n o ś ć  za
strony autora należy się p. Kwiecińskiemu 
(Edwin), który najdrobniejszy szczegół, najnie- 
pozorniejszą myśl potrafił tak nwydatnić, iż 
całość roli stanowiła, prawdziwe arcydzieło. 
Pan F iszer (Włodzimierz) chociaż najmniejsze 
mu przypadło zadanie, jednakowoż dzielnie do­
pomagał do podniesienia całości.

Tak sama wartość komedji jakoteż gra 
artystów zapewnia stałe powodzenie temu n- 
tworowi. Autora wywoływano kiikakrotnie.

— M ian ow an ia . Naczelny dyrektor poczt 
galicyjskicli nadał następujące posady poczt- 
mistrzów i ekspedyentów pocztowych; w Oko­
cimie miejscowemu kierownikowi stacji tele­
graficznej Adolfowi Wenclowi ; w Podhajczy- 
kach kolo Trembowli prywatnemu urzędniko­
wi Kazimierzowi Moskwińskieinn; w Gromni­
ku pocztowemu ekspedyturowi Franciszkowi 
Przychockiemn; w Woliey e k s p e d y t o r o w i  po- 
cztowemu Janowi Grebnerowl; w Biadolinach 
miejscowemu dozorcy stacji kolejowej Janowi 
Konopnickiemu; w Duoiecku ekspedytorowi 
pocztowemu oano-wi Siokale; w Wojtkowej 
właścicielowi tychże dóbr Nowosieleckiemu; 
w Poroninie prowizjonowanemu nadstrażniko- 
wi skarbowemu Franciszkowi Tomaszewskie­
mu; w Zabiu miejscowemu rządcy dóbr J a ­
nowi Gregorowiczowi i w Zawoji urzędnikowi 
prywatnemu Antoniemu Herfurtkowi.

Cesarz mianował Franciszka Suchodol­
skiego, pułkownika i komendanta p u lk n  n ła -  
nów hr. Trani księcia obu Sycylji nr. 13 ko­
mendantem brygady jazdy przy 11 dywizji 
piechoty, z pozostawieniem dotychczasowego 
stopnia; — i Zygmunta Gniewosza, pułkowni­
ka przy pułku dragonów nr. 9 komendantem 
pułku ułanów hr. Trani.

W nagrodę niezmordowanej czynności i 
prawdziwego poświęcenia w niesieniu pomucy 
podczas ostatniej epidemii c h o le ry c m e j  w Ga­
licji, o trz y m a li  k o m e n d a n c i posterunków Adolf 
W enzel i Grzegorz S ołtys, dalej żandarmi 
Andrzej Ruchałowski i Kazimierz Schiitterly 
z krajowej komendy żandarmerji nr. 5. a w 
końcu komendant posterunku Franciszek Syxta 
z krajowej komendy żandarmerji nr. 2 . srebrne 
krzyże zasługi.

— K s. d z ie k a n  B o ja rsk i, z chełmskiej 
dyecezji unickiej, powiózł do Rzymn memo- 
rjal, w którym sk re ś lo n e  są dzieje i dążności 
prześladowania Rusinów przez Moskali wChełm- 
szczyznie. Wypadałoby się postarać o jak- 
największe upowszechnienie treści tego me- 
morjału w prasie europejskiej.

— W y k ła d y  w  S ta n is ła w o w ie . Na
dochód wyższej szkoły żeńskiej nauczyciele 
seminarjum i gimnazjum ofiarowali się dać 
sześć Wykładów. Z tych mieli już w sali prze­
pełnionej słuchaczam i, dyrektor seminarjum 
Juliusz Turczyński o Zygmuncie Krasińskim, 
dr. Jan  Jachno prof. wyższy seminarjum o 
sercu, Bolesław Baranowski prof. wyż. semi­
narjum o Prądzie golfowym i Józef Budyński 
prof. wyższego gimuazjum o oku i uchu. Po­
zostałe dwra wykłady będą mieli: prof. semin. 
Boi. Baranowsk i„o Dziewicy Orleańskiej" jako 
ustęp z dziejów XV. wieitu, w niedzielę 8 . 
marca o godz. 5 a dyrektor seminarjum 
Jnl. Tarczyński zakończy szereg wykładów



rzeczą o dnie, somnabuUzmle, katalepsji. jasno­
widzeniu i wizyacli, opartą na przykładach, 
w niedzielę 15. uiarca.

— W ie d e ń  d. 28. lutego 1874. „Ognisko**, 
stowarzyszenie polskiej młodzieży akademic­
kiej odbyło w dniach 7. i 14- luteg-o b. r. 
Walne zgromadzenia. Przedmiotem tychże, 
prócz sprawozdań z czynności stowarzyszenia, 
stanu kasy i biblioteki, wyboru dwóch człon­
ków do Wydziału : Adolfa Gawalewicza i Bro­
nisława Aidukiewicza, była przeważnie zmiana 
ustaw „Ogniska11 w duchu wzajemnej pomocy 
członków. Walcząc wśród obcych żywiołów 
od samego zawiązku z wielu trudnościami, 
w celu utrzymania swego bytu, spełniało To­
warzystwo dotąd głównie tylko jedno z swych 
zadań, którem jes t umysłowe wspieranie się 
wzajemne członków przez zebrania naukowe, 
muzyczne i towarzyskie, i utrzymywanie w 
własnym lokalu, czytelni i biblioteki. Dru­
giemu założeniu t. j. wspieraniu środkami rna- 
terjalnymi nie nioglo „Ognisko11 w całości od­
powiedzieć, raz z braku funduszów, powtóre 
i  powodu niedostatecznych w tym względzie 
bliższych określeń w ustawach Towarzystwa. 
Konieczność wzajemnego wspierania się ma- 
terjalnego, uzna} 0gół członków teńi samem, 
źe po wniesieniu tej sprawy w tym roku przez 
kilku czonków, uchwalił założyć w „Ognisku11 
„kasę pożyczkową11, w którym to celu w ciągu 
kilku tygodni dobrowolnemi wkładkami zło­
żono już kwotę kilkudziesięciu złr. Obecnie 
Podajemy uzupełnione w nadmienionym kie­
runku ustawy do zatwierdzenia Wys. rządowi, 
a spodziewając się, że już po krótkim czasie, 
tymczasowa obecnie kasa pożyczkowa „Ogni­
ska11 w stałą przejdzie, odzywamy się niniej- 
szem do kraju całego i pojedynczych obywa­
teli, którzy z ochotą pomagają każdemu szla­
chetnemu przedsięwzięciu, aby nie dozwolili 
upaść instytucji nowo powstającej,., a tak po­
żytecznej dla młodzieży uczącej się, oddalo­
nej od domu i koła domowego, otoczonej w 
każdym razie nieprzyjażnymi stosunkami, pra­
cującej jednak w obczyźnie dla przyszłości 
ojczystego kraju, lecz gorliwem i chętnem po­
parciem pomogli młodzieży polskiej, łączącej 
się w „Ognisku11, w spełnieniu założonych so­
bie celów. To zaś się stanie wtenczas, gdy 
łaskawi nasi protektorowie chętniej i liczniej, 
jak  to dotąd niestety było, jako członkowie 
wspierający do „Ogniska-1 przystąpić raczą.

Zatwierdzenie nowych ustaw z podaniem 
osnowy tychże nie omieszkamy w stosownym 
czasie publicznie podać krajowi do wiadomości. 
W imieniu W ydziału: W ład . D ulęba, prze­
wodniczący. A d o lf  Gawalcwicz , sprawozdawca.

— D ro h o b y cz  d. 5. marca. Tu t e j s y  
Wydział powiatowy zatwierdził jednogłośnie 
zapis zobowiązania tutejszej Bady gminnej 
do udzielenia gminie wyznaniowej izraeliekiej 
subwencji rocznej w sumie 2.400 złr. na u- 
trzymanie konfesyjnej normalki, jej kosztem 
założyć się mającej.

;— Z ło c z ó w  d. 1. marca. Milo nam je s t 
podać do publicznej wiadomości, że i w na- 
szem błotnistem mieście czem raz widać 
więcej ruchu ku postępowi.

Zawiązane przed kilku laty Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy, zmieniwszy swój do­
tychczasowy ciężki wydział, rozwija się obe­
cnie pod energicznym swym teraźniejszym 
zarządem bardzo pomyślnie. Dyrektor szkól 
krząta  się około założenia bursy dla biednych 
uczniów, a p. Zukerkandel, tutejszy kupiec 
otworzył tu od 1. stycznia br. księgarnię i 
wypożyczalnię książek. Szczęść Boże rzetel­
nej pracy w ducliu narodowym!

— D ą b ro w a  26. lutego. Ustanowienie 
drugiego sądu w naszym powiecie, przeciąga 
się nader długo. Ale jest to tylko kwestją 
czasu, i prędzej czy później musi nastąpić. 
Albowiem nasz okręg sądowy jest jednym z 
najludniejszych w całym kraju, i z tego powodu 
je s t rzeczą niemożliwą, aby jeden sąd całemu 
nawałowi pracy podołał. Co do siedziby przy­
szłego sądu, podzielone są zdania. Rada po­
wiatowa oświadczyła się wprawdzie za Siedli- 
szowicami, głównie dla tego, że tam są gotowe 
budynki. Ale Żabno, dawna siedziba sądu, 
ambicjonuje także, aby powrócić do dawnej 
godności. Ale musimy pierwej wcielić się na- 
powrót do politycznego powiatu dąbrowskiego, 
od którego oderwało się niepotrzebnie. A 
wzmaga się także i w Radzie powiatowej opi­
nia za umieszczeniem drugiego sądu w Ba- 
gieniey, która jest przedmieściem Dąbrowy. 
Tym sposobem mielibyśmy w stolicy naszego 
powiatu 2 sądy i dwóch notarjuszów. A ci 
ostatni byliby bardzo cennym nabytkiem dla 
naszych instytucji autonomicznych, zwłaszcza 
przy wielkiem ubóstwie naszego powiatu w lu­
dzi inteligentnych a niezawisłych.

Oczekujemy wyborów do Rady powiato­
wej, chociaż nie wielka czeka nas przy tem

Lwów, z Izby h a n d lo ­
wej dnia 5. m arca.
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przyjemność, Allowiem przy każdej takiej 
sposobności występują włościanie z zażale­
niami ua wysokie podatki, opieszały wymiar 
sprawiedliwości, brak przepisów zapobiegają­
cych marnotrawstwu włościan, i na inne swoje 
dolegliwości bądź urojone bądź prawdziwe. 
A wszystkiego winę składają na nas, to jest 
na inteligencją. I  napróżno wymawiamy się 
im brakiem władzy i wpływu na wysokie 
sfery ustawodawcze i rządzące. Napróżno 
przedstawiamy im, Że my tylko prosić mo­
żemy, i źe tego niezauiedbnjeiny czynić. Wło­
ścianie obstają przy swojem mniemaniu. A 
chociaż nie pozbawiają nas swego zaufania, to 
jednakowoż Żywią za wszystko żal do nas. 
Bodaj i za to, że zboże chybiło. A my na 
ich udobruchanie mamy tylko uproszczenie po­
stępowania sądowego w sprawach drobiazgo­
wych, i nadzieję włościańskich ksiąg grun­
towych, i obietnicę naszych starań  aby było 
lepiej.

— W ia d o m o śc i lite r a c k ie , n a u k o ­
w e  i a r ty sty czn e .

— Wyszedł we Lwowie (1874) „Wybór 
wierszyków polskich i francuskich, używanych 
do deklamacji, śpiewu i zabaw w szkole fre- 
blowskiej Pietruszewskich we Lwowie11, po­
przedzony popuiarnein wyjaśnieniem metody 
Froebla, opisem szkoły oraz uczenia w niej 
dziatek. Dziełko to ozdobione jest 54 ry ­
cinami.

. — Treść 451 nr. Kłosów: „Krzyżacy11
przez J. I. Kraszewskiego (c. d.) Życie kwia­
tów przez Kazimierza Langiego (dokończenie); 
Niewiniątko wiersz Adama Mieleszko-Malisz- 
kiewicza; Korespondencja z Wiednia; Chry­
stus nauczający miłości (rycina podług karto­
nu Izydora Jabłońskiego); Przegląd muzyczny 
przez Władysława W iślickiego; Popielec (z 
ilustracją rysunku Andriollego); Prelekcje 
Maksa Mullera: Filozońa języka według D ar­
wina ; Antoniusz i Kleopatra, tragedja Szeks­
pira przekład Mścisląwa Karskiego ; Wojciech 
Swięeki przez Aleksandra Lessera (z portre­
tem Swięckiego); Przegląd literacki: krytyka 
Gawęd i Satyr Wacława Szymanowskiego; 
Więzienie Bazaina (z dwoma rycinami); P rze­
gląd polityczny; Charakter przez Samuela 
Smilesa, przekład E. Lubowskiego ; Wiado­
mości z pola literatury, nauki i sztuki.

— Pierw szą tom „Biblioteki najcelniej­
szych utworów literatury europejskiej,1* za 
miesiąc styczeń opuścił prasę i dołączonym 
został prenumeratorom K łosów . Publikacja ta 
rozpoczyna się od dzieł trzech znakomitych 
naszych pisarzy, tj. od „Jana z Tenczyna11 
powieści historycznej J . U. Niemcewicza „Po­
wieści poetycznych-1 Juljusza Słowackiego i 
studjum historycznego, „Dziewica Orleańska** 
przez Karola Libelta.

— Znany z prac na polu architektoni- 
cznem, a mianowicie z projektów do gmachu 
parlamentu niemieckiego, publicznie wystawio­
nych i w pismach berlińskich swego czasu 
chlubnie ocenionych, jak niemniej z prac a r­
chitektonicznych w Księstwie, Galicji i Cze­
chach wykonanych, Zygmunt Gorgolewski mia­
nowany został w skutek złożonego świetnego 
państwowego egzaminu „królewskim budo­
wniczym". Słychać, źe ministerstwo zatrzyma 
Gorgolewskiego przy jednej z wielkich budo­
wli, które rząd w Berlinie wystawić zamierza. 
Niech to będzie nowym dowodem, iż nawet 
na tem polu sztuki, które Niemcy dotychczas 
sami dzierzyć mniemali, Polak goduie rywali­
zować może, skoro pamięta, źe tylko usilną 
pracą swe wrodzone zdolności wyzyskać mo­
żna. Dodajemy, że p. Gorgolewski podał pro­
je k t i narysował plany do muzeum Towarzy­
stwa przyjaciół nauk poznańskiego, którego 
budowa niebawem ma się rozpocząć.

— W yszedł nr. 8 Tygodnika W ielkopol­
skiego, który posiada już własną księgarnię i 
drukarnię (dawniej K. Reyznera) wr Poznaniu 
(przy ulicy Wodnej nr. 15). T reść: Rzut oka 
na dzieje sztuki lekarskiej w- Indjach staro­
żytnych przez dr. W. Zarembę (c. d .) ; Pale- 
stra, poemat żartobliwy Aleksandra Morgen- 
bessera (c. d .) ; Opis Bukowiny przez Bole­
sława Chotomskiego (c. d .) ; Ciekawy koniec 
życia niemieckiego poety Fryderyka Schillera; 
Co się to nie wjrrabia z pap ieru?; O tańcu.

— W Poznaniu wyszła ciekawa monografia 
p. t. „Mazura — jak  należy tańczyć?** napi­
sał Onufry Rochacki, mistrz tańca. Poznań 
1874. Nakładem autora. 8vo str. 3 i 48 i 16 
tablic choreograficznych. Książeczka ta może 
wznowi tradycję dobrego mazura, którego 
młodsze pokolenie nie umie dziarsko i z fan­
tazją tańczyć.

—  Treść 8 . nr. P raw nika:  O przesile­
niach giełdowych, napisał dr. Leon Biliński ; 
Zmiany przepisów dla handlowych spółek ak ­
cyjnych przez dr. R. Cansteina; Nowela o 
spółkach akcyjnych; Przegląd tygodniowy;

Wykaz ćzynnoścl rządu klifowego w Krako­
wie za rok 1873; Szybka manipulacja sądu
obwodowego złoczowskiego.

—  Opuściło prasę dzieło wyświecające dą­
żenia żydów, ich organizację, którą objęli 
świat cały, a wielce szkodliwą dla społeczeń­
stwa, opisuje znaczenie kahałów, rabinów i 
różnych obrządków żydowskich. Tytuł dzieła 
„Żydzi i kahały**, dzieło wydane w języku 
moskiewskim w Wilnie w roku 1870 przez 
Brafmanna. Na język polski przełożone i prze­
robione przez K. W. Lwów. Nakładem dru­
karni J Dobrzańskiego i K. Gromana 1874.

—  Przew odnik navkow y i literacki. Zeszy­
tu marcowego treść: Podrobione dyplomata 
Tynieckie, przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego; 
Zjazd monarchów w Łucku, przez Antoniego 
Prochaskę; O znaczeniu astronomii w wycho­
waniu, przez dr. Józefa Żulińskiego (dokoń­
czenie); Celibat w Polsce przez dr. Edwarda 
R ittnera; Die łlltesten preussisehen Urkundeu, 
Kritisch untersucbt von dr. M. Perlbacb. Re­
cenzja dr. Wojciecha Kętrzyńskiego.

—- Rozprawka, o której już wspominaliśmy 
p. t. „Rzut oka na przemysł górniczy nafto­
wy w Galicji**, przez Wojciecha Biechońskie- 
go, wyszła w osobnem odbiciu z D ziennika  
Polskiego. Lwów 1874. Bka mała, stronnic ló .

— K o sz to w n i ch rześc ia u ie . W Lon­
dynie istnieje towarzystwo, którego członko­
wie, nie wiedząc gdzie podziewać pieniądze, 
postawili 9obie za zadanie zyskiwać między 
żydami prozelitów dla chrystjanizmu. Towa­
rzystwo to obliczyło się teraz, iż każdy wy- 
cbrzta żydowski kosztuje w przecięciu 7.000 
funtów szterlingów t. j. więcej jak  70.000 złr. 
w. a. Jedno z angielskich pism kościelnych 
robi uwagę, czy nie lepiejby było zostawić 
djabłu Żydowskie dusze, kiedy tyle kosztują, 
a pieniądze wyrzucane na ich nawracanie, o- 
bracać na nawracanie pogan, nie w Chinach 
albo w Afryce lnb w Ameryce, ale — w Lon­
dynie ?

Gospodarstwo przem ysł i handel.

K r a k ó w  dnia 4. marca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszym targu w 
Oświęcimie było wołów drobnych i chudych 
200 sztuk. Płacono za parę na nogach 235 
do 252 zł. co czyni za cetnar mięsa loco 
Wiedeń 31 zł. Na targ  poniedziałkowy w 
Wiedniu dostawiono wołów 2963 sztuk, P ła ­
cono za cetnar mięsa 27.50 — 33.50 zł., po­
zostało niesprzedanych 132 sztuk. Osoby wy­
syłające woły na sprzedaż do Oświęcima ze­
chcą je  ładować tak aby przybyły na miejsce 
we wtorek rano, w tym bowiem dniu więcej 
bywa obecnie kupców jak  we środę.

Potas galicyjski. Zarząd spółki 
akcyjnej dla wydobywania potasn w Kałnszu 
wysłał na Wołyń i na Ukrainę p. Mikulego, 
sekretarza czerniowieckiej Izby handlowo- 
przemysłowej, aby wyjednać sobie odbyt dla 
swego produktu do tamtejszych cukrowni. 
Pan Mikuli rozdać ma 600 cetnarów potasu 
kałuskiego tamtejszym fabrykantom bezpłatnie 
dla dokonania prób jego dobroci. Z tej ilości 
400 cetn. zobowiązała się kolej Karola Ln 
dwika dowieść do grauicy bezpłatnie, a ko­
lej czerniowiecka 200 cetn.

Dotychczas najwięcej odbytn miał we 
wschodniej Europie pruski potas z Stass- 
furtn. Kałuski nie ustępuje pruskiemu co do 
dobroci pod żadnym względem, słuszna więc, 
aby ten, komu bliżej do Kałusza niż do Stass* 
flirtu (pod Magdeburgiem), z Kałusza pobierał 
potas.

Z  R zeszo w sk ieg o . W  numerze 4 1 . i 
43. Gaz. N a r., umieszczony je s t artykuł pana 
prof. dr. Giinsberga pod tytułem „Głosy z 
kraju11 traktujący o gorzelnictwie.

Jakkolwiek pogląd na ten przemysł jest 
bardzo trafny, to jednak niektóre wywody sa 
nieuzasadnione, mianowicie mniemanie, jakoby 
w blisko tysiąc gorzelniach naszego kraju 
niebyło wcale teoretycznie wykształconych 
Indzi, lecz sami jak  się autor wyraża, w zu­
pełnej ciemności pogrążeni, czysto praktyczni 
gorzeluicy.

Dalej przytacza autor artykułu jako wzór, 
wydatki spirytusu gorzelni Tyczyńskiej, a 
nieużywając ściśle teoretycznego obliczenia, 
potęguje je o 17 garncy, gdy w rzeczywisto­
ści tak są mierne, iżby niemi niejeden wła­
ściciel gorzelni niezadowolnił się.

Jeżeli bowiem przerabiają w- gorzelń* Ty­
czyńskiej dzieunie 1214 funt. krochmalu za­
wartego w ziemniakach i słodzie, to osiągają 
z niego 1359 funt. cukru, gdyż wiadomo jest, 
że 100 funt. krochmalu wydają 112 funt. mo­
gącego odfermentować cukru, zaczem teore­
tyczny wydatek nie 140 garncy, lecz 157
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garncy spirytusu przedstawia. Otrzymując
115 gr. spirytusu 85 °/0 Trallesa, pędzi go­
rzelnia Tyczyńska nie na osiemdziesiąt sześć °/0 
lecz na siedmdziesiąt pięć °/0 teoretycznego 
wydatkn, to je s t czw artą część produktów 
traci, podczas gdy u mnie i w wielu innych 
gorzelniach postępowych, podług ścisłego obli­
czenia 82 °/o teorji normalnego spirytusu od­
bieramy, a 8 0  %  należy do normalnych wy­
datków, co podług metody pana dr. Giins­
berga 9 0  */» terrji wynosi, więc i kierownicy 
tych gorzelń mnszą być Indzie myślący i fa­
chowi, którzy, gdy jeszcze wejdą aparaty za­
cierowe Hollefreunda w używanie, dościgną 
teorję w praktyce. Zwiedziwszy kilkanaście 
gorzelń, je s t za mało doświadczenia ażeby 
chcieć sądzić o blisko 1000 gorzelniach. 
Prawdą jest, że kilkaset gorzelń zostających 
w rękach żydowskich, czysto empirycznie spi­
rytus wyrabia, lecz jeszcze pozostaje znaczna 
ilość gorzelń pod kierunkiem fachowych cy- 
motechników, którzy chociaż nie w lwowskiej 
szkole gorzelniczej, mogli mieć inną sposobność 
nauezenia się swej sztuk’, Której muszą być 
pewni, jeżeli się nawet o zapłatę swą, od funta 
krochmalu i procentów spirytusu umawiają. 
Tropie 28. lutego 1874. K . H or dymki., go- 
rzelnik w skarbie Strzyżewskim, uczeń prof. 
Ballinga.

świadeza. że Rada państwa nie jest kom­
petentną do wydawania jednakowej dla 
wszystkich prowincyj ustawy w tym przed­
m iocie.

Wyciąg z Gazety Lw ow skiej z dnia  
3. marca 1874.

E d y k ta . Sąd obw. złoczowski ustano­
wi! w sprawie ekstabulacji 5prc. odsetków w 
sumie 2400 zł. ze stanu biernego dóbr Du- 
bie, kuratorem adw. dr. Mijakowskiego. Sąd 
obw. w Przemyślu ustanowił dla niewiado­
mych z pobytu Lubańskick, w sprawie eksta­
bulacji sumy 3.300 zł. ze stanu biernego 
dóbr Wojtkowy kuratorem adwokata dr. Skał- 
kowskiego. Sąd obw. w Tarnowie nwiadamia 
Jana  Bronisława br. Lewart,owakiego o po­
zwie Zelmana Silbera o zapłacenie sumy we­
kslowej 100 zł.

K o u k n r s  na stypendjum z fundacji śp. 
Ludwiki NiezabiUwskiej. Podania do W y­
działu krajowego. W urzędzie gminnym w 
Kutach ua obsadzenie posada sekretarza i 
i sierżanta policji miejskiej.

L ic y ta c je . W sądzie m. del. w Tarno­
wie realności pod nr. 18 w Niecieszy w d. 
18. marca. W  sądzie pow. bireckim realności 
pod 1. 3. w Rozpncin w d. 18. marca. Na 
dostawę sukna i innych materjałów na odzież 
dla słng do c. k. sądów należących odbędzie 
się licytacja w c. k. wyższym sądzie krajo­
wym d. 19. m arca licytacja za oiertami.

Ostatnie wiadomości.
W ied eń sk a  Iz b a  panów  u chw aliła  d la  

p rędszego  obradow ania nad  budżetem  w y­
b ra ć  kom isję, złożoną z 21 członków .

W  kom isji robotniczej m in ister handlu 
w y raz ił się  z uznaniem  d la  spokojnego i 
legalnego  tonu pe tyc ji robo tn ików , i o- 
św iadczył, że rz ą d  dopiero w tedy  zająć  
będzie m ógł stanow isko  w tej spraw ie, 
gdy ju ż  przed łożony m u będzie p rog ram  
gotow y. M inister nie po tęp ia  w  zasadzie  
Izb  robotniczych, jak o  c ia ł re p re z en ta c y j­
nych, ośw iadcza w szakże , że Izb y  tak ie , 
poniew aż s to ją  po za  obrębem  gm innej or- 
dynacii, nie m ogą być rep rezen tan tam i p a r­
lam entarnym i. W końcu p rz y rz e k a  na  je ­
sień przedłożenie rządow e w spraw ie  no­
wej ustaw y przem ysłow ej.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 5. m arca. Posiedzen ie  Izb y  

posłów . G ale rje  przepełn ione. R ozpraw y 
n ad  p ro jek tam i w yznam ow em i rozpoczyna 
hr. H o h e n w a r t :  Z ap rzecza  p ań stw u  p ra ­
w a ogran iczać sam ow ładnie zak re s  k o ­
ścielny. R zecz to dziw na, w yznaniu w ła ­
śnie najliczniejszem u p rzy zn aw ać  najm niej 
praw . Niemniej sprzecznym  je s t  p ro je k t z 
§. 15. u s taw  zasadn iczych , o św iadcza ją ­
cym, że kośció ł pod lega  ogólnym  ustaw om  
państw ow ym . Możemy się doczekać c ieka­
wego w idow iska, że try b u n a ł państw ow y 
uzna ten  p ro jek t u staw y  za  naruszen ie  
politycznych p raw  obyw ateli.

P . S c h a i f e r  podnosi, że duch um iar­
kow ania, w iejący z tego  p ro jek tu , z a s łu ­
guje na  uznanie. K s. G r e u t e r  odp iera  
mu ostro , i w zyw a rząd  do p rzed łożen ia  
dowodów, że kościo ł nadużyw ał św ięto- 
K radzko w ładzy  swojej i n ieodpow iedni 
ro b ił u ży tek  z m ają tku  kościelnego. P ro ­
te s tu je  przeciw  podobnym  bezw stydnym  
zarzutom . (P re z y d e n t w zyw a mówcę do 
porządku). G reu te r kończy  ośw iadczeniem , 
że ludność T yro lu  nigdy n ie  uzna ustaw  
w yznaniow ych.

P . G o l l e r i c h  w yśw ieca postępow anie 
kościo ła  w  o sta tn ich  c z a s a c h ; k o śc ió ł sz u ­
k a  w szędzie sprzym ierzeńców , n aw et po­
m iędzy socjalistam i. K s. C z a r t o r y s k i  o-

P.  D u r n b e r g e r  uzasadnia  p o traeb ę  
te j u staw y  ze w zględu ua n iespokojna k u j ę  
papiezką. P . W e i s s  y.  S t a r k e n f e l s  o- 
ponuje im ieniem  kato lick ie j ludności w iej­
skiej g ó m o -au stijack ie j, i spodziew a się, 
że g łos ten będzie w  sferze  decydującej 
uw zględnionym .

Przyjechali do Lwowa d. 5. marca. 
Hotel Europejski F. Cząjkowaki z

Wybudowy, A. Kotkowski z Hawłowic dol­
nych, J . Hommer 7 Podburza, L. Gennershau- 
sen z Sołotwiny, W. Straszew ski z Rożnówki, 
K. Golsdorf z Wiednia, F. W atner z Stani­
sławowa.

Hotel Zorża. B, Russel z Londynu, 
J . Schuttleworth z W iednia, K. Głowiński z 
Podkamienia.

Hotel Angielski. W. hr. Baworow- 
ski z Serurowa, S. Hordyński z Sądowej W i­
szni, J . Jełowicki z Daszawy, M. Larnicki z 
Roguźna.

Hotel Langa. M. Popiel z Sambora,
E. Januszewicz z Krakowa, C. Brann z W ie­
dnia, O. Friedheim z Wiednia, K. German z 
W ełdzirza.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń d. 5. marca 1874. 

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 242.50. Anglo-austr. 148.50.
Unionsbank 132.25. 
Kolei Kar. Lud. 232.50.
Franko - austr 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier

45.— .

Vereinsbank 22.25. 
Kolej połndn. 157.— , 
Baubank 90.— .
Oblig. indem. —. —. 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor —.—. 
Usposob. słabe .

Wiedeń 5. marca 1874. 
godzina 2 . minut 30. po południu.

Akcje fran.-aus. 44.50. Węgier, kred. 150.50. 
A nglo-austr. 148.25. Unionsbank 132.25. 
Kolej Kar. Lud. 232.25. Kolej siedm. — . — . 
Kolej południo. 157. — . Kolej Alfod. 141.— . 
Kolej Elżbiety 205.50. Kolej Lw.-czer 144.50. 
Cześ. Nordostba. 187.—. Yereins-Bank 21.75. 
Kolej Rndolfa 160.— . Węg. Ostbahn. 55.50. 
Gal. indemniz. — .—. Losy z r. 1864 138.75. 
Koszyc.-Oderb. 138.—. Verkehrsbank 115.— . 
Losy tureckie 46-50. Baubank-Act. 90.— 
Kolej państwow. 320.— . Bankverein 82-—. 
Wied. Bauver. 43.10. Hyp. Ren. ban. 29.— . 
Usposobienie m dłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8 . m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze S try ja : „codziennie o 9 
goóż. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Z Podzi ,mcze odchodzą do Podwołoczysk 
i do Brodów: g. 11 . 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A .
We piątek d. 5. marca 1874.

W ystęp p a n n y  Marji Kwiecińskiej
ŻYCIE PARYSKIE

Komiczna opera 5. aktach przez Henryka 
Meilhac i Ludwika Halevy, muzyka J . Offen­

bacha.
Osoby :

Baron de Gondremarck . P. Dobrzański.
Brazylij czyk i Firek . . P. Zakrzewski.
U r b a n ................................. P- Koncewics.
P r o s p e r ...........................P . Zboiiski.
B o b i n e t ........................... P. Kwieoihck.
Rani de Gardefeu . P. Woleński.
Józef, przewodnik . . . P. Mikulski.
G o n t r a n ............................P . Salaciński.
Alfons, służący Ranla . . P. Januszkiewicz.
U r z ę d n ik ........................... P . Sanecki.
S t a n g r e t ........................... P . Nowicki.
Baronowa Krystyna de Gon­

dremarck ....................... Pna Sułkowska.
Pani de Quimper • Karadec,

w d o w a ............................. Pni German.
P ni D oroezyńsaa. 
P na Wajcówna. 
P n a  K w to c łilsa . 
P ni I.iM nw sk a  
P na L eszczew tka

P a u l i n a .......................
Me celi? ............................
G a b r i e l a .......................
Pani do Foli# V w d ii*
Leonja • • • •
L u d w ik a .............................Pna Manowska
Klara .  ........................P na Heber.
P o k o j ó w k a ..........................Pna świętoslawaka.
Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czaeów. 
Akt 1. na stacji koleji żelaznej. Akt 2. i 4 . 
u Raula de Gardefeu. Akt 3. w pałacu Quim- 

per-Karadec. Akt 5. w restauracji.
'Początek o god*. 7 ej.

Do dzisiejszego n r. do łącza  
p ik  nasion Antoniego H o m a.

się  cen-

^ ^ ^ ^ i ^ ^ i ^ S 0 y ś t k n n ^ i e r p ! ! ^ y m ^ a i n a ó n i a  zdrow ie  t  s i ły  bes lekarstw  i  kostióts

H  e v a l e i s c i 6 r  © d u  B  a  r  r  y
Z  I O H D 1 M

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revale«ciere du Barry**, która bez lekarstw i kosztów usuw  
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga­
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez­
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp . 
nawet podczas c ią ż y — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto w y­
ciąg z 75.000 świadectw o wyłożeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 67.942. G l e i n a c h ,  14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Rerale- 

scićre du Barry.® J a n  G o d e z ,  administrator parafii G leinachpod Klagenfurtem, poczta tfnterbergen
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W e s k a u ,  14  września 1868.
Przez d ługie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reralescićrc** 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który byl dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem .

F r a n c i s z e k  S t e i n a s L J i a .

R eoaletciirc Au B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, ossosęd-a wiecej
na lekarstwach.— ___________  Cena w puszkach blaszanych ca pół funta' 1 z ł. 60 ł ,  za h u t  2 ał «

2 funty 4 zł. 60 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 2 i  funty 36 zt — Bisikoktr w poszkMh pa S .
60 o. i po 1 zł. 60 c. Csecoiada w proszku lub w tablienknoh nr 12 filiżanek 1 zł. 60 M  filiżanek S i  
60 c„ 4o filiżanek 4 i ł .  50 o w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 986 filii. 26 *Ł, na 676 filii. 36 z) 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIKDNIO . B a r r y  d n  B a r r y *  et oomp. W al 1 n s o h g a , s  •  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiadeieki wysyła tef Beyaleaeióre swoją ca pobraniem 

Ajencje: W B l a d e j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. W B o c h n l : L E. Bolsiewieia, 
ap i W B i e d a e h  :u M. 8. Franzota, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinipanna, w C z e r n l e w c a c h  ; 
n Altarae. k. apt. i  Ignacego Schnireh; w IŁ w łw aeyi: ■ J- Sidorowicza r  K r a k m w l e : u Józefa Tran- 
czyńakiego; we L w c w le :  u Zygmunta Buekera aptekarza, u Piotra M ikolascha aptekarza, Leopolda 
Botlendera,' t .  W. Królikowskiego, « Karoli Sehnbntha, n Juliusz. B eistai u Jakóba Be i sera; w P e t i c i e  
uJózefay. TJrók; w P r m d M :  u Józ. F llrstt; w F  r*  s m y ś j u : u Edwarda Machał skier0 ; w t w e  
S i e w i e :  u J. Sobaittere et Comp.; w S t z n i s ł a  w e wi e  u FerdJStechara, a p t w 8 t r y | u : u D J 
Nnseenblatt et Comp.; w T a r a m e ł a :  u A. Morawetza i di. AJBuchelz c. V. apteka obw w Tm rm m - 
w i e  < u A Tencąyea apt pod Aniołem, i  u W. T. A. Waligórakiego.



Podziękowanie.
Otrzymawszy przy tegorocznych wyborach 

1386 głosów na radnego ztoł. miasta Lwowa, 
stanowiących absolutną w iększość, lecz z po­
wodu mego teraźniejszego zajęcia na prowincji 
udaremnionych, poczytujeę sobie za arcymiły 
obow iązek, złożyć niniejszem glosującym na 
mnie szanownym pp. Współobywatelom miasta 
Lwowa, gorące podziękowanie publiczne za ten 
zaszczytny dla mnie dowód zaufania.

Nowy Targ dnia 28. lntego 1874.
F e l i k s  P l a w i c k i ,

1640 1— 1 c. k. emeryt, kapitan.

Nasiona
£ w i e ż e  1 p e w n ie  e r l u r c k i e ,  ja-
rzynne i kwiatowe, są do nabycia w Za­
rządzie Towarzystwa ogrodniczego we 
Lwowie ulica Kopernika 1. 20 po cenach 
oryginalnych. Cemiki franco na żąda­
nie odsyłamy. i 646 i —i

Przymusowa licytacja
stadniny, odbędzie się w Str i> so­
wie na mocy ogłuszenia Sądu powia­
towego w Trembowli z 13. lutego b. r. 

_ 1. 592 nieodwołalnie dnia 11. marca b. r., 
tudzież 400 sztuk owiec UTegretti 
dnia 10. marca b. r. Cena po3 zlr. i _ i

O d p o w i e d ź
R e p r e z e n t a c j i  T o w e r a .  A a ie n  
d a  A s s e c n r a t r l c e  w  T r y e i c i e
umieszczona w skutek mojego wezwania w 
„Gazecie narodowej1* nr 46, powoduje mnie 
oświadczyć, że będąc sądownie ustanowio­
nym sekwestratorem Boniewie, ubezpieczy­
łem  na swoje imię budynki i zbiory zboża 
w tych dobrach się znajdujące, które na­
stępnie 8 . października 1873 zgorzały, — 
łe reprezentacja Aziendy assecuratzice zlikwi­
dowała 22 października 187,'» szkodę w bu­
dynkach na 2600 zlr., zaś w zboźn na 5100 
zlr., lecz wypłaty uznanego wynagrodzenia 
uiścić się wzbraniała,domagając się opustu położona obok stacji kolejowej, składająca się
kilkuset złr., na który po naradzie ze stro-lj 54 m?r&ów or,neę° P‘lla w Plennej glebie, . . f . « 6 morgow sianozęcia, 3 ogrodu warzywnego,
sami mteresowanenai zozwomem, by bez W8Zystkie budynki gospodarskie w najlepszym

Arnold Werner we Lwowie
poszukuje na prowincję 1645 1— ?

młodych ludzi uzdolnionych:
jednego doiiandln żelaznego, dru­

giego do handln  korzennego.
J ę z y k  n iem ieck i  n iez b ęd  n lo  p o t r z e b n y

aj taniej w handlu N I .  Markiewicza we Lwowie, Rynek 1. 42.
C u k i e r  czysty w okruchach

» rafin. w mączce do ciast „ „ 31
n „ w głowach . . „ „ 30
n „ „ najprzed. „ „ 31

K a w a  Rio ordynarna . . „ n 84
n Santos czysta . • „ „ 96
n Portoriko  dobra . . „ zł. 1 —
n Ceylon drobna . - „ „ 1.04
n „ przednia . . „ „ 1.08
n „ najprzedniejsza „ „ 1.1-2
v> Moka arabska . . „ „ 1.12

C z e k o l a d a  wiedeńska fu n t ct. 56. 70 i 80
n Bodenbacb wauil. fu n t ct. 90 i zł. 1
n Sucbaida Szwajcar, funt z ł. 1.20 i l .  40

fun t cnt. 20 ś t o r i / . y n k i  czarne drobne 
„ duże żółte.
„ su łtańsk ie  bez pestek
„ M alaga na gałązkach

M i g d a ł y  słodkie
„ w lupkach a la Princesse

D a k t y l e  aleksandryjskie 
„ Maroko tłu s te  .
„ „ .na gałązkach Bukiet

F i g i  su łtańsk ie  
„ wieńcowe 

C y k a t a  wioska smażona

fun t cnt. 32 
„ 36
„ 40 

zł. 1.—
cnt. 56 
zl. 1.20 
cnt. 52 
zł. 1.— 
„ 2.50 
cnt. 44 

28

funt cnt. 70[D r o ż d ż e  najsiln iejsze  .
P o w i d ł a  węgierskie 
M a r n i  u l a d  u  włoska •
M a s k o  dworskie . fu n t cnt. 60 i 64
S m a l e c  wieprzowy najczyściej, fun t cnt. 44
S ł o u i n a  gruba solona • „ „ 4 4
Ś w i e c e  M illy i Apollo . . „ „ 6 8

„ Stella stearynowe • „ 1 r,(;
„ parafinowe żłobkowane pakiet „ 40

W a n i l i a  m eksykańska • , łu t zlr. 3.—
S z a f r a n  francuski „ „ 1.40

zł. 1 .2 0 I K e l a ty u a  b iała francuska . ,, cnt. 10
cnt. 89j „ różowa

24 W i n a  białe we flaszkach
44 Z i e l e n i a k  Nr. 3 stołowe 

„ Nr. 2 łagodne 
„ Nr. 1 wytrawne 

M a n z i a s z  wytrawny łagodny 
F e s l a u e r  biaty  i czerwony 
E r l a u e  czerwony 
K a r l o  w i l z e r  czerwony 
B l i d a i  Jalicscza „
O f n e r  Bordeaux „

) S k ó r k i  p o m a r a ń c z o w e
Przy  kupnie towarów za 50 złr. na raz a za gotówkę, odsyłam takowe frailC O

S t .  E s t e p l l C  B ordeam  czerwony 
C l i a t c a u x  l a  H o s e

„ l ż i M a d c i r a  stare ,

oleją tow arow ym  pociągiem .

z lr . — .60 
„ - . 8 0  
„ i . L „ 1-20 
„ — 00 
„ — oo 
„ — 70
„ - . 7 0
„ - - 9 "
„ 1-50
„ 3 , -
„ 3 . -

1044 1—4

Sto (100) pul pasieki
w dzierzonacb ramkowych filtrowanych na 
sprzedaż. Cena i bliższe wiadomości u Miko­
łaja Lyssego poczta, Hluboczek wielki, mila 
od Tarnopola — gdzie znajduje się stacja ko­
lejowa. Term in sprzedaży d o i .  maja bv. L isty  
frankowane 1641 1—3

R e a l n o ś ć

zwłoki uzyskać fundusze na zakupno paszy 
dla bydła i koni gospodarskich. Pomimo 
tego uiszczono wypłatę wynagrodzenia za 
zgorzała budynki dopiero 6. stycznia 1874. 
wypłatę zaś wynagr idzenia za zgorzale 
zooie pod pozorem kondyktów sądowych w 
odpowiedzi na moje wezwanie wzmianko­
wanych, po dziśdzień wstrzymano.

Moje uwagi reprezentacji jeszcze przed 
kilku miesiącami Kilkakrotnie czynione, ie  
przeciw mnie bądź jako takiemu, bądź ja  
ko sekwestratorowi pożarem dotkniętych 
dóbr, żadne kondykta nie były uzyskane, i 
że kondykta, którymi się reprezenta ja za 
•lania, są bez znaczenia, skoro takowe uzy- 
akane były przez wierzycieli właściciela dóbr 
naprzeciw niemu, a więc nie mogą wstrzy­
mywać wypłaty wynagrodzenia należnego 
mnie, a nie właścicielowi dóbr, były grochem 
rzucanym o ścianę, pomimo togo, że stosow 
nie do istniejących ustaw ja jako sekwe- 
atrator dóbr dochody onych pobierać, i te 
dochody po zaspokojeniu potrzeb gospo­
darczych i opłacie podatków, li dla wie 
rzyciela, który eakwestrjację uzyskał, au ie  
na co innego obracać jestem obowiązany, 
kondykta przeto jakiegobądź rodzaju prze­
ciw właścicielowi dóbr uzyskane, ani mnie 
ani wierzyciela, który ma za sobą prawo 
sekwestracji, dotyczyć nie mogą. Szanowna 
Baprazdotacja przekonać by się była mo­
g ła  o tem najdokładniej, gdyby idąc za 
■ojem wezwaniem o radę do zaufanego 
•obie prawnika się była udała.

Z tych kilku uwag przekoua się każdy, 
ża postępowanie szau. Roprezeutacji wyzy­
skującej od lat wielu nasz kraj, nie zga­
dza się z interesem jego obywateli wcho­
dzących z tem Towarzystwem w stosunki, 
a że tak jest, najświeższym dowodem po­
żar w dobrach Nowem mieście, gdzie w ła­
ściciel dóbr ubezpieczający od pożaru swe 
budynki przy Towarzystwie wzajemnych u 
bezpieczeń w dni kilka po pożarze wyna 
grodzenie sumiennie zlikwidowane otrzymał, 
gdy przeciwnie dzierżawcy jego, których 
szkodę wbrew rzeczywistości nisko obliczo­
no, na wypłatę wynagrodzenia czekają, 
chociaż stajnia ich opasowa pozbawiona 
paaay, która spłonęła, nagiej pomocy po­
trzebo je. 1609 1— 1

Przemyśl d. 2 . marca 1874 .
W alery W aygart.

Na p o s a d ę  s e k r e t a r z a  urzędu 
gminnego oraz k o n t r o l o m  kasy miej­
skiej w Dolinie z roczną płacą 500 
złr. a. w. z obowiązkiem załatwiania 
wszelkich czjoności konceptowych i ma 
nipulacyjnycb , jakoteż złożenia kaucji 
równej pła< y, rozpisuje się konkurs z t- ni 
dodatkiem, że posada ta nadaną będzie 
prowizorycznie, a po roku odpowiedniej 
służby, nastąpić może stałe zamiano­
wanie. Podania zaopatrzone dowodami 
uzdolnienia i nieprzekroczenia 40 lat 
wieku, ualeźy wnieść w drodze swych 
przełożonych władz do Rady miejskiej 
ua ręce naczelnika gminy do dnia 20. 
marca 1874.

Dolina dnia 26. lutego 1874.
1635 2—3 Naczelnik gm iny

K r a s o w s k i .

1607
2— 3

Sprzedaż 
koni.

Z powoda przeniesienia stada JO. 
ks. Hieronima Lubomirskiego w innp 
okolice, są w Miźyńcu, półtora mili od 
stacji kolejowej Przemyśl, czterdzieści 
sztuk nadliczbowych koni pochodzenia 
arabskiego —  przeważnie pełnej krwi, 
do sprzedania, a mianowicie: ogiery, 
klacze stadne, konie wierzchowe, po­
wozowe, jakoteż młodzież różnego wieku.

Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 
stada w Miżyńcu poczta Niżankowice.

Ogrodnik,
poiudąjąey w tym  zawodzie ogrodniczym wyż­
sze zdolności, w średnim wieku , bezżenny, 
który *wój obowiązek już w kilku większych 
dworach od przeszło 30 lat pełn ił i w tym  
w sględńe chlobnemi świadectwami wykazać 
się m oi«, szuka odpowiedniej posady.

Bliższa Wiadomość pocztą pod adresem: 
J 6 m I B f d e t  w Kopyczyńcach. 1577 3 - 3

Trawy miodowe)
[holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać mo­
żna w Bochni n p. J. B ulsiew icza, kupca, po 
cenie 4 złr. 50 ct W. a. za korzec wraz z wor­
kiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu 
10 korcy dodaje się l i t y  bezpłatnie. Przy za­
mówieniu dołącza się tylko raaly zadatek. Jeetto 
jedna z najlepszych traw do podsiewania ugo­
rów i_ łąk, ho jest najwcześniejszą, rośnie wy­
soko i znosi wilgoć i posuchę, jakoteż do pod­
siewania koniczów, osobliwie dwuletnich w sła­
bszych gruntach, które od wymarznięcia ochra 
nia. Sieje się na wilgotną ziemię, bo nie zn08i 
włóczki,  a potrzebuje dużo wilgoci do kiełko­
wania. Na itack i czystych j laskach z tru- 
iluością wschodzi. Wszelkie reklamacje proszę 
adresować: Z a r z ą d  d ó D r  w  t l b r z e ż u ,  
p o c z t a  G d ó w .  1565 2 5

w i e ż e

stanie , dom mieszkalny o 6ciu pokojach , ku 
chnią, sp iż a rn ią , piwnicą m urowaną pod rnie 
szkaniem, jes t z wolnej ręki do sprzedania.

W iadom ość na miejscu , stacja  kolejowa w 
K nlaiu. 1642 1—3

Ziułkowski.

Ogrodnik i pisarz
zdolni i pracowici, znajdą zaraz umie 
szczenie. Żgłosić się w teatrze drzwi 
Nr. 14. 1598 3—3

Biuro wywiadowcze 
Birkle we Lwowie I. 40  rynek,

B*~ m a do umieszczenia
J

w  k r a j  n l u b  z a  g r a n i c ę :
E k o n o m ó w  obeznanych praktycznie z go­

spodarstwem  , m ogących złożyć kaucję od­
pow iednią; 1550 5 — 6

Ł e S n i c z y c h  egzaminowanych ;
Zdatnych o g r o d n i k ó w ;
K l u c z n i c y  z d o b ra n i rekomendacjam i 
P i s a r z y ,  m a s z y n i s t ó w  i t. j..
Zajmuje się. w ydzierżaw ieniem  m ajątków.

Z a r z ą d  d ó b r  O s t r o w a ,  poczta 
T a r n o p o l ,  potrzebuje zaraz

kucharza i klucznicy
dobrą rekom end :cją i dokładną zna­

jomością fachu swego. 1621 2—3

Rządca ekonomiczny
teoretycznie i praktycznie we wszystkich ga ­
łęziach gospodarskich w ykształcony, mogący 
sio cblubnem i św iadectw am i w ykazać, poszu 
Kuje od 1. kw ietnia r. b. odpowiednej posady. 
Łaskawe zapytania prosi pod lit. A . A . osta­
tn ia  poczta Dembica przesyłać. 1602 2 — 3

W N i e m i ł o  w i e ,  starostw ie Kumioneckiem, 
je s t na sprzedaż 1601 2—2

Realność
składająca się z >4 morgów pola ornego i 11 
morgów lak, z budynkiem m ieszkalnym  o 4cn 
pokojach, z stodołam i, szopami, sta jn ia , obora, 
szpiehlerzem , studnią  w cenie 6000 zlr. w. a 

Bliższą wiadomość powziąć m ożna u K .  S .  
właściciela w Niemilowie, poczta Ł opatyn.

Zo wszjrstkiem i gałęziam i gospodarstwa 
rolniczego obzmijoiuiotiy

gospodarz praktyczny
le c z y  sk u te c z n ie  ch orob y  b y d ła ,

obeznany z gorzelnictw em  , podupadły  przez 
ogień dzierżawca, poszukuje służby. Pod adre­
som: J .  A .  M .  poczta Biecz. 1576 2—3

L. 801.

Konkurs.

Werner 1 Spółka
"W fo  L w o w i e  1643 i _ 6

u tr z y m u j ., n u  a t t a i d e  -.
S I E W N I K I  szerokorzutne 0’ zlr. 140.

dtto z osią poprzeczną 12’ „ 170
H Ł ¥ A K I  własnego wyrobu z 10

r a f a m i ................................................... „ 85.
G I T Y B P A T O R T  5 radłowe . „ 28.
O B 3 Y P Y W A C Z E  do roślin okop. „ 22.

Oprócz wyż wymienionych przedmiotów po­
lecają po cenach zniżonych mlocarnie z kiera 
tami dwu- i czterokonne, młynki do czyszcze­
nia zboża z różnych fabryk, sieczkarnie, szar- 
paczo do jarzyn, gniotowniki i t. p.

S T A .

ZKODEINY-TOLl).
(Balsamina Tolslaum)

Leczy n ie ż y t ,Suche 
kaszle, Grypy, 
irrytacye pier- 
liowe i p i  
i koklusze

DU

W  PARYŻU
U l i c a .  D r o u o t ,  l f S .

We Lwowie, P. Mikolasch.
W A>«£mvie,T*ACC*Tńsai*oo A
I brodach , P. KULUK- J Ę

Niezbędn e potrzebny
z a p a s .

Zwloką w użyciu grozi

ś m i e r c i ą .
Roślinne i radykalne środki

przeciw

iwr wściekliźnie
d la  ludzi i osobno dla zw ierzą t 

A. Patkiewicza.
Trwałość niezawodnej skuteczności tegoż 

w przeciągu 30 la t wypróbowanego środka 
je s t 5- do 6-letn ia. Cena dostatecznej dozy 
wraz z inform acją na podstawie nader m no­
gich świadectw 2 zlr. w. a. 1568 4—4 

U w a g i  g o d n e ! ! !
Świadectwo szpitalne we Lwowie stw ier­

d za, ie  w skutek tejże kuracji w r. 1867 
od wściekłych psów pokąsanych 11 osób 
zdrowo szp ita l opuściło i t. p. ; tudzież 
gm ina z Hołoska uznaje wyleczenie dwóch 
osób , 5 psów i 3 sztuki byd ła  od psa 
wściekłego pokaleczonych i t. p.
S k ład : Y Y i e l k o p o l s k i  we E w o  w i e ,  

plac św. Duchu 1. 44 m.

Rozbioru dzieł

AD. MICKIEWICZA
prz e z

Juljusza T arczyńskiego,
dyreUlora nem inarym  nauczycielskiego  

w S ta n is ła w o w ie , 
w y s z e d ł  o b e  c » i o 

Zeszył III. 
zawierający kry tye  ny rozbiór

DZIADÓW. 1567 2 - 2
Cena egz. 1 zlr . 50 ct. (216 str.)

Zeszyt I I . zawierający rozbiór K o n r a d a  
W a l l e n r o d a  koszt. 45 ct. (cena 
podwyż.)

Zeszyt I. trak tu jący  o G r a ż y n i e  wyczerpany.

JST aj s iln ie jsze  z b o ż o w e

Drożdże prasowane
z fabryki „Szen itz**  na Węgrzech,

w mocy i rnzozynie wszelkie podobne dotąd znane p m d n lta .
Główny skład dla Lwowa

p rz e w y ż s z a j ą c e

wschodniej Galicji

w handl u S t. M arc iew iC £ a  we L w o w ie,
Ceny iuirtow iie dla panów pi ekarzy lub odsprzadającycli.

Nr. I lun t y ł  i  ctów, Nr. 11 funt i i  O eto w. 1511 ą _ 4

I

która

Ruskie narodowe Towarzystwo imienia Szewczenki
ma zaszczyt polocie sWnja mi’.vo założona

d r u k a r n ię ,
przyjm uje zamówienia m  druki w językach ruskim , polskim, niemieckim 

i dr. i wszelkiego rodzaju roboty drukarskie jak  najdokładniej i j,0 cenael. 
bardzo przystępnych wykonuję. 1597 2—3

D rukarnia ta  umieszczona we Lwowie w domu Banku hipotecznego pod 
1. 2 przy ulicy Krzywej (wchód z ulicy Krzywej lub z placu Marjackieóo.

w starostwie Zloczowskiem położony, pól mili 
od stacji kolejowej a a mil od Tarnopola od 
dalony, podtug ka tas tru  46 l mor. pól ornych
(czaruoziem |, 47 mor. ląk obejmujący, z óoJ 
bremi budynkami m ieszkalnemi i gospudąr- 
ezemi z p ru p in ac ją , je s t  z wolnej ręki do 
sprzedania lub do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u noturjusza Józefa 
Onyszkiewicza w Zborowie. 160! 2 — 3

Znakomite powodzenie.

m O U T S M

je s t  to  1015 50 -7 8

Mączka ryżowa
pr/yg iitow un a ■/. B izm utem  ,

dla tego to dz ia ła  szczęśliwie na skórę 
n i c d i i s l r / . c ż o n a  p r z j N l u j c  d o  o l a ł a

nadaje
cerze świeżość naturalną. 

C H . F A Y
M agazyn Perfum to Paryżu  

9, nu nl iey dc Iu P a i x .  9.
Dostać m ożna w m agazynach galau to ry jn . 

J>p. K a m i 1 a S t r z y ż o w » k i e g o i L e o n u 
H e i n t  u c h a i w składzie K. M i k o 1 a s c  li a-

Ogłoszenie licytacji.

Oddział zastawniczy
galieyjsk.' Ranku kredytowego

u l .  W i l l o w a  N r .  4 ,

poda je  do ogó lne j  wiadomości ,  iż z a p a d ł e  z di i iein 3 1 .  g r u d n i a  1 8 7 3

kosztowności,
dnia 12. m arca 1874 r. w godzinach od Otej do 3 ń e j ,  
p rzez  p u b l i c z n ą  l i cy t ac ję  (w myśl  §. 5 9  s t a t u t u )  na jwięce j  da ą 
cenni  za gotówkę s p r z e d a n e  z o s t an ą .  161i! 3

Wielka wyprzedaż belgijskiej broni,
bel

Z powodu przy jęcia  u a nasz  r; 
( ijsk ir j, u m ian wicio rewid «■ er ów,

ićiiuuok wielkich zapasów  najlepszej b ron i ^  
pistoletów  i s trze lb  z lu f mi d a u ia rce n - ^

skiemi, jesteśm y w m ożności, n a jlep szą  broń n a jd o k ład n ie jsze j knusŁ- ukoji, wy- ^  
przedawać po nie do uw ierzenia  tan ich  cenach. W

P o trzeb a  tylko sły szeć , w d/.ó-ć a ' v b\<{ zdum ionym  : 
e l e g a n c k i  r e w o  n e r  (i .strzałow y, z, na jiepsze im  lu f  am i dam aslow em i.
■/. kolbą hebanową, z,o stosow ną szkatułką i nabojami do tegoż ; 

M 1 sztuka 7 milimetrów (3 zlr. 50 cnt.
H i „ y „ 8 „ r,o „

1 „ 12 „ 10 „ 50

*sssss
V  Te samo z pięknem wyrżnięciem,wysadzane zlotem lub srebrem 1 2 ,1 4  1 6 , 1 8 ,2 0  zl. k, 
^  Za tę cenę rozumie s:ę rewolwor z futerałem skórzanym i stosowuemi nabój imi 
J  T e r a s e r o l a  damasceńska z lufkami gwintowancbii z przyz/ądem do lania *  
M kul. Jedna tercerda pojedynka 1 zlr. 10  cnt., iedua tercerola dubeltówka N
ty 2 zlr. 20 cnt., jedna tercerola najlepsza, pięknie wykonana, krncica po- ty
ty jedynka 2.60, dubeltówka 3.80. V
^  S t r z e l i ł } '  m y k l i n a k t e ,  cl gam-kin p j dy n k i 8.50, 0.50, 10.50, 12 zl. W 
^  dubeltówki 10.50, 12 50, 14.50, 16 zlr. ^
J  L e l o s z ó w l i i  po zlr. 30, 40, 50 najlepsze. pyr,3 j_ o 5
,ty S t r z e l b y  z  b o E e e m  po 5, 6 , 7, H, 9, 10 zlr. ty
ty W ogóle kupić iii żua wszystkie przy bory myśliwskie, pokąd wystarczy zapas, ty
ty Depot Rotundo Iu ustriidullo, LundwirtlischafiUclieAbt., GruppeLGA. ty

w — .™ wiBDNID, Pralerslrasse nr. 16.-=-— ^

Siiecyftlt
czyli sw oisty Lok 

przeciw słabości.mi 
piersiowym, kata

roni. słabościom płac 
gwałtownymi i chro­
nicznym i różnych 
postaci suchotom.

Jedyny jaki potw ier­
dzony został przez

Dra H, Frem ineau,
Doktora nauk,

uwieńczonego przez 
fak u lte t medyczny, 
A ptekarza honoro­
wego la /e j klasy.

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
p r z y g o t o w a n y  % K w a s e m  F o s f o r a n u  W a p n a .

Używa ii< *-e wszystkich be/, wyjątku ehurohaeh organów n.M-chuwycli 1 i»»iuyś|nvm skutkiera, 
niesKkoó/.ńc bynajmniej kuracji racjanalnej.

Hi* L w o w i e  w  aptece p. r\f 1 KOL. A iS C11 ; w li rodach w aptece p. K u l  l a k ;  w Krakowie 
w a, lec p T r a u c •/ y ń s k i e g o. IO'il 11 -—2ł

WŁAŚCICIEL RADZI W IŁOWA
w cesarstw ie rosyjskiem  tuż przy granicy Galicji, m ila o j  Brodów, w m iejHCU stacja kolei 
żelaznej, zam yśla urządzić browar piwny parowy, ku czemu oprócz korzystnego pułożenia, 
są już  gotowe budynki. Poszukuje się u * n l o l n i o n e g ; o  | n ,o»r*», 'n .**t a. z dostatecznym  
kapitałem  do spółki, lub też z kaucją, przyczem zapewnioną mieć będzie tantiem ę. U b liż ­
szych szczcgóiaeb można powziąć informację ustnie lub pisemnie we tabryce m aszyn Wgo 
A ugu .ta  Schum anna we Lwowie, ulica Łyczakowsko. 1629 2— 3

PASTA I

P *
SIR O P

B E R T H Ć  w

z K O DEINĄ
P a r y ż u .

Żaden środek ni* może i i i  w  porów nanie z powyższym na  uśm ierzenie n a j n p o r -  
e z y w tz e g o  Z a s z ł a ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k lu s z u  z a p a l e n i a  n a s z y f  o d d e ­
c h o w y c h  p łn e  (bronehites], nieoceniony w  p o c ig tu c h  • ■ • h o t  i n a  i r r y t a c y e  
p i e r s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten  dla cudownych jego własności odznaczony r u d i im  w e F r u e y i  zaszczytem, 
pomieszczony bowiem aostał w śród spooyfieuyeh lek an tw  przyjętych i tu n an y ck  urzę ­
dowo przez właściwe w hdze.

Skład główny w P a ryżu  a  P . BlRTHft, H ,  n o  des k co ies; w  I rodach  w  antecd 
P. K o l l s k  ; w* Lwowie  w aptece P . M ik o ła s c l ;  w  Krakowie  w  aptece P. I- T n z t -  

czTnsiiROO; w P o zn a n iu  u Dr> M znekw iczz.

Browar piwny w siotwinie
(s ta c ja  ko lei) o ó im u im y  i pow iększony, w y rab ia  piwo podwójno (L a g  >r) i p o jo lyńcze.

Piwo SIotw insk:o co do mocy i dobroci s ta je  na  równi z w yrobam i najw ięcj 
renom ow anych browarów , co do ceny zaś z p rzyczyny  nador ko rzystnego  p o łożen ia  
brow aru je s t  im jtań s /em , gdyż koaztujo w iadro p iw a podw ójnego (L ag o 1) 6 z lr . 2 5  ct. 
p jcd)liczogo 4  z lr  5 0  c t.  111 s t :u ji  kolei S ło tw in a . —  S ta raniem Z arządu  będzie 
tylko d o b r / j  w ystało  piw a w ydaw ać i każde Z iin ó w en io  n ityclnn  a s t  u sk u teczn iać , 
aby pud każdym  w .g lęd em  szanow nych odbiorców  za.low olnić. - Zam ów ienia należy 
idres. wać : Do Z arządu brow aru w S io tw in ie  (s tac ja  p-mzty 1 kolei). 155 .-, 3 3

-iO .* *

wszelkiego rodzaju

Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekono­
micznych, Drzew, Krzewów i t. p. zbioru 1873, p^a:

Główny Sbtad Nasion Teofila Łuckiego
we Lwowie, przy placu Halickim 1. 14, obok nowego gmachu Banku hipotecznego.

Nasiona rodzajów szlachetnych i niezawodne,
Cennik g łów ny na rok  1874 poselam na żądanie Franco.

Nasiona
1549 5—V

P I G U Ł K I  B L A N U A R D A
Zeiazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

p o tw ie rd z o n e  przez Paryzką A k a d e m i ę  w 1850 ro k u ,
Zami#szczone w 1866 w formttlarzu legalnym franenskim, w Kodeksie etc.

Łącząc w sobie własności JODU i ZLLAZA, p ig u łk i te używają su; specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom  sk ro fu lic zn y m , w p ierw szych  począ tkach  suchot, w osła- 

_ b icn iu  o rg a n izm u , jak również we wszystkich Wypadkach, gdzie idzie o o d d zia ła n ie  na  
* krew , 10 b łę d n ic y , n ie d o s ta tk u  lub braku  reg u la rn o śc i. dla przywrócenia bądź norrnal- 
1 nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjudycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan  żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, je s t środkiem  lekar- 
j skini w ątpliwym  i drażniącym . Jako dowód czystości i autentyczności p raw dziw ych  
ig u łe k  B la n ca rd a  wymagań należy, aby każdy flakonik nosił' pieczątki ze srebra reakcy j- 
j nego (argent rea c tif)  z własnoręcznym podpisem wynalazcy ua etykiecie zieiunej jak obok:

Dostać można we Lwowie w aptece p. [’. Mikola- s 9 /  
jseba; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiegó. M
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aptekarz m e B onaparte nr. 40 w Paryżu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańiki, Z  drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla,


